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Przedpłata w ynosi: 
w Krakowie:

miesięcznie fl zlr., kwartalnie 3  złr., 
Półrocznie G  zlr., rocznie 1 3  zlr.

odnoszen.e do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Ma prowincji I w całej monarchjl 
Austro-Węglersnie):

miesięcznie I  zlr. 1*5 cnt., kwartalnie 
zlr. półrocznie 8  zlr., rocznie I G  zlr.

Numer pojedynczy G  cnt.

KDRJETt
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cera ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz I O  centów, za nastę
pne po 5  centów. — Drobne ogłosze
nia zwykłym Urukiem po 3 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane1* 3 0  cnt. 

od wiersza.
Adrai dla l i ' i |n m « n .

„K  L U J  K B "  — K U  A K  O W.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  1  A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  N r .  7 ,  i .  p i ę t r o .

Rosja przeciwko Europie.
. Koniec dziewiętnastego wieku bogaty 
jest w niezwykłe i oryginalne zjawiska 
Polityczne, Ogólnie rzeczy biorąc i za
patrując się na t o , co się dzieje, z po- 
wczechnego stanowiska cywilizacyjnego i 
chrześcijańskiego, każdego myślącego czło
wieka uderza przedewszystkiem w oczy 
panowanie siły nad prawem, obrażanie 
podstawowych zadad ludzkościowych i 
pbrabowywanie uarodów z tego, co jest 
ich^ ducliowem bogactwem , a co za tem 
idzie, istotnym czynnikiem w rozwoju 
cywilizacji chrześcijańskiej. Przez dłuższy 
Przeciąg czasu , uczciwsze rządy Europy 
z pewną abuegacją przypatrywały się u- 
jeuinej polityce Rosji, która wywiesiwszy 
sztandar fałszywego prozelityzmu prawo
sławnego, drwiła sobie i drwi do tegu 
czasu ze wszelkich dążności, ajpiraoyj i 
szlachetnych pragnień innych narodów w 
skład caratu wchodzących. Doszło jnż do 
tego, że oprawcom stawiają w Rosji 
pomniki i uważają ich za świętych p ro 
roków. Zdarza się, ie  dla pewnych pań
stwowych celów, rządy ożywają do robo
ty ludzi złych, ale po robocie nie kładzie 
*ię wieńca zasług na łeb zwierzęcia, ob
ciągniętego ludzką skórą. Nawet car M i
kołaj który lubił posługiwać się ludźmi 
złymi, powiedział niegdyś : „Zdradę lubię, 
ale zdrajcami pogardzam*. Dziś w Rosji 
rozkoszuje się w złych czynach i wielbią 
złych ludzi. O ile samo społeczeństwo ro 
syjskie, jaRO naród, solidaryzuje się z o- 
hydnemi zasadami i przewrotną polityką 
rządu rosyjskiego, tego w tej chwili po
wiedzieć nie można, ho społeczeństwo ro 
syjskie przedstawia taką apatyczną i bez
myślną m atę bez głosu, bez polotów du
cha, bez ideałów i bez wszelkiej samo
dzielności, że długo trzeba czekać, zanim 
ooś powie od siebie i z siebie. Rząd i tak 
nazwana inteligencja rosyjska z dzienni 
kai-Htwem na czele, ogłupiła tak dalece 
naród rosyjski i tak go sponiewierała pod 
względem moralnym, że nie potrzebuje 
się “ nim wcale liczyć i może ro b ic ą c o  
mn się tylko podoba. G arstka uczciwych 
ludzi w Rosji, która rządowców po cichu 
nazywa „trjucitniacymi wieprzami11 (tor 
żestwiennyje świni) zalękniona i strzyżąca 
uszami ze strachu, rozbiegła się na wsz, 
stkie strony, i albo siedzi za granicą ca
ratu, albo kryje się po katach w Rosji 
me pisnąwszy ani jednego słowa protestu.
1 ymczagem butność rządowej Rosji do
chodzi do kulminacyjnego punktu i dziś 
rozzuchwalenie doszło do tego stopnia, że 
Loaja staje przeciw całej Europie. Zastaje 
też tę najstarszą część świata w tai lem 
chaotyeznem. położeniu, w jakiem się ni
gdy przedtem nie znajdow ała, i tem się 
objaśnia ta  arogancja rosyjskich polity
ków i dyplomatów, którzy poprostu i gło
dno mówią, że zrobią taki porządek w 
Europie, jaki zechcą i jaki dla Rosji
”  J*ug ich zd an ia , będzie najkorzyst- 
uiejszy.

Niedawno czytaliśmy w petersburskim 
rażJaninie m^iej więcej te słowa: „Tak, 

za jesteśmy barbarzyńcami, ale cywili- 
‘ eJ§ zachodnią uważamy za zgniłą — we- 
eał'em^ Wi-ęc od nieJ * przyswoimy sobie 
j £. techniczny postęp, wszystkie wyna- 
no 1 * wy.n*k* ścisłych nauk , a z ich 

zniszczymy Europę tak, jak  zni- 
ski*" * barbarzyńcy państwo rzym -
sk,e ' Pewnei w słowach moskiew- 
de'6^0 ‘*z-ennikarz£l szukać należy prze 
zuWifZyS.tki<:m 8z°winizmu i piramidalnej 

cbwałośui, ale i to prawda, że podo 
nego rodzaju aspiracje barbarzyńskie tlu- 

, j* 8,§ po głowach rosyjskich „diejateli*, 
l't i ly rozmarzeni sukcesami swojej po
myki na zewnątrz, naprawdę myślą, jeśli 

n'® o nawojowaniu całej Europy, to przy- 
w 0 2rokieniu w niej porządku
^ediug swoich celów, modły i pragnień.. .

szanowna Europa na t o ? . .
□a jeg0 czasu patrzy się, jak  koziel 

podróże cesarza Wilhelma
wzmocnił odnowił trój przymierze i niby 
A.nglia i A -  przypuszczalnym sojuszem z 
Europa wy°if,ga rSk§ P° nad całą
Waną w objęcia zdemoralizo-
przyciska ia j*11**, Eepublikę francuzką i 
uionstracja za °a desPotycznego łona. De- 
ouzks. z pod tracje i eskadra fran-
płynie na wody t ^ tU ‘ Petersburga
napić, nagadać w p „ . , e’ aby najeść się, 
sposobem osławić d o n io !w “th h. aby 
czy już nawet zawartego za“ lerzonego, 
cuzko-rosyjskiego. C z y  i'ed rzymierza fran- 
monstracyj skorzystają oho? f e ‘
prawdziwe interesa narodów w w J e 
oczywiście, że nie. Europa traci czmP1+?~  
pieniądze na olbrzymie nzbrojenia o 1 
lityczną wywołuje stagnacje i rujnuje do 
. r°byt społeczeństw a Rosja nie traci ani 
jeduej chwili, lecz działa wyraźnie, otwar- 
Cle i prowokacyjnie. Prusy, bo nie Niem 
cy» 89 dzisiaj głównym przeciwnikiem R 0.  
p 1’. ute Prusy gnębiąc i tępiąc u siebie 
g.? aków, właściwie są antagonistami Ro- 
lud Z in"ycfc zasad cywilizacyjnych i 
w, Z1 ościowych na sztandarze swoim nie 
zao •8Û ‘ ^ ° ^ esz ty w imię idei germani-
s a ^ 7 ^  i " “ e ? a ro d y» m ogę i Ja to
Jest t ■ W imte *dei panslawistycznej. 
uie mgika ujemna, straszna, nieludzka, 

awsze logika. Wobec takiego położe

nia rzeczy, narody tracą zaufanie do rzą
dów, bo w kierownictwie europejskiej po 
lityki nie widać ani rąbka zasad, któreby 
ludzi chwytały za serce, rozgrzewały u 
mysly i karmiły nadzieją, że choć jest źle, 
będzie jednak lepiej.

Czy długo potrwa taki s ta n , który daj 
Boże, aby był przejściowym, odgadnąć tru 
dno — to pewna, że im krócej, tem le
piej. Rosja stanęła dziś przeciw cywiliza
cyjnym interesom E uropy; — wszelkie de
monstracje polityczne nic tu nie pomogą— 
zużywają tylko czas napróżno i marnują 
siły niepotrzebn.e. Półgębkiem i grą dy
plomatyczną z Rosją nic nie poradzi, lecz 
potrzeba głośno i wyraźuie powiedzieć: 
„my, E uropa, pragniemy dia wszystkich 
naiodów sprawiedliwości i naturalnego ro
zwoju według Bożej myśli — _wy, Rosja, 
chcecie niszczyć narody, chceoie je  ogar
nąć azjatyckim despotyzmem i chcecie się 
tuczyć ludzką krwią i ciałem ".

Gdy przodownicy polityczni w Europie 
wywieszą na swoich sztandarach takie za 
sady, Rosja zdemaskowaną zostanie odra 
zu, rzekoma jej potęga zmaleje, bo potę
gi państwowej ostatecznie nie chwyta się 
z powietrza, ani nawet nie fabrykuje się 
jej po arsenałach; — potęgę państwa tw o
rzą Indzie, którzy w niem mieszkają, a 
skoro ci ludzie, narody, przekonają się 
że r.ie chodzi o marne, drobne polityczne 
cele, antagonizmy i komeraże dyplom aty
czne, lecz o zasady wielkie, święte, boże, 
o podstawową etykę chrześcijańskiej cy
wilizacji, k tórą Rosja dziś znieważa, gnę
bi i Spotwarza —  wtedy państwo białego 
cara, gdy przyjdzie do rozprawy, zatrzę 
sie się w swoich posadach, a posady to 
sztuczne j skrępowane łańcuchami despo
tyzmu —  Rosja bowiem nie jest stumiljo 
Uuwem państwem, jak  o sobie lubi mówić, 
gdyż prawdziwych Moskali niema w Ro 
sji i trzydziestu miljonów, reszta ludy i 
narody ujarzmione, które nic wspólnego 
z Moskalami nie mają. Europa popełniła 
fatalny błąd, zbrodnię nawet, że pozwoli
ła na taki sztuczny wzrost państwowy 
Rosji — do niej dziś należy naprawić to 
złe, które z tego powodu wynikło dla cy
wilizacji ludzkiej!

% KRAJU.
Wydział krajowy odniósł się jeszcze w 

czerwcu b. r. z żądaniem do rządu, iżby 
czas trwania najbliższej sesji sejmowej 
oznaczono przynajmniej na dwa miesiące. 
Żądanie to jest tak  słuszne, że trudno 
nawet przypuścić, aby mu się tym razem 
zadość nie stało. W szak rządowi aż nadto 
dubrze wiadomo, ile, i jak  ważne sprawy 
zal gają w binrach W ydziału krajowego. 
Nie idzie tu o drobne sprawy adm inistra
cyjne, lecz o uregulowanie, a przynaj
mniej o posunięcie naprzód ustawodaw
czych prac sejmowych. W ydział krajowy 
przygotował cały szereg projektów do 
ustaw, które od lat napróżno oczekują na 
kolej, a pod obrady albo wcale nie przy
chodzą , albo też przedyskutowane — dla 
brakn czasn, odkładają się do nieskoń
czoności. Istotnie, że czag już, aby się do 
tych prac zabrano całą siłą i doprowa
dzono je  do skutku, boć wadliwe usta
wodawstwo, to najkardynalniejszy błąd 
każdego rządu.

Jak  słychać, ma rząd uwzględnić ży
czenie W ydziału krajowego co do przy
szłej s e s ji, w grudniu b. r. otworzyć się 
mającej. W przeciwnym razie, byłoby 
obowiązkiem Koła polskiego, podnieść w 
Kadzie państwa głos w tej sprawie, ina
czej zejdzie Sejm do rzędu instytucyj na 
papierze, a tylko z powodu braku czasn 
do obrad.

Pisma ruskie szeroko rozpisują się o zgro
madzeniu „Narodnej Rady* w Turce, od
bytem tamże dnia 6 b. m. Nawet i wie
deńskie pisma zajęły się tą sprawą, o k tó 
rej w gruncie rzeczy nie wiele da się po
wiedzieć.

Jak  zwykle i tym razem zebrała się pe
wna liczba księży i włościan na pogadan
kę. Mówiono o tem, aby „na Rusi" (zape
wne w całej wschodniej Galicji), były tyl- 
lo  ruskie szkoły, a tc od najwyższych do 
najniższych ; aby dać Rusinom rów noupra
wnienie i wiele innych dobrych rzeczy, 
jak  np. ażeby zni.łść podatek od spadków, 
solidarnie się bronić w razie, gdy kto z 
Rusinów zostanie pokrzywdzony w swych 
prawach i t. p. Te, jakbyśmy je  nazwali 
„„lityczne postulaty, są nacechowane bra
kiem ducha pojednawczego wobec P o la
ków, boć, gdy się Ru< inom me odmawia 
prawa do szkół ruskich, niechże me zapo
minają o potrzebie polskich szkół dla P o
laków. . .

N iektóre inne debaty w sprawach eko
nomicznych kraju były trafne, lecz na- 
szem zdaniem nie prowadzą do ceJ.i, a 
odnoszą się one czysto do za^ c s“ dzia"
k c ia  władz autonomicznych. Gdyby sza
nowni inicjatorowie zgromadzenia „R ady 
u ro d n e j-  zechcieli jako członkowie Rad 
gminnych i powiatowych być w tych sffr*  
wach czynniejszymi, tudzież przyświecać 
w n.ch włościanom dobrym przykłade u i 
wytrwałością, więcej  zyskaliby na tem i

sami Rusini i cały kraj, aniżeli zyskają z 
powodu zapadnięcia uchwał zgromadzenia 
me mającego możności do praktycznego 
ich przeprowa,lżenia.

Z krajow ej Rady szkolnej. ;
Rada szkolna krajowa uchwaliła na po

siedzeniu sekcji I  z 7 sierpnia 1891 za
mianować :

1) Pawła Mączyńskiego, nauczycielem 
szkoły etatowej w Ostrowie ;

2) Marję Kraus, młodszą nauczycielką 
dwuklasowej szkoły liniowej w Wojni 
łow ię ;

_ 3) Karolinę Geglarską, stałą naucz y- 
cielką szkoły filjalnej w O ehojnie;

3) Eustachego Hałacińskiego, kierują
cym nauczycielem 3-klasowej szkoły ludo
wej w Skawinie ;
. 5) Marcelego Frankiew icza, nauczy

cielem szkoły etatowej w Cew kow ie;
6) Jana R udnick iego , nauczycielem 

stałym szkoły etatow e w Polemicznej;
7) Józefa Rogozińskiego, nauczycielem 

szkoły etatowej w Szyszkowcach ;
8) Tomasza Sałabaja, nauczycielem szko 

ły tiljalnej w W istow ej;
9) Faustyna Lachowicza, nauczycielem 

szkoły filjalnej w Suchodole ;
10) Józef i P rize, nauczycielem szkoły 

etatowej w Małaszowicach ;
11) Józefa Stańkowskiego, nauczycielem 

szkoły etatowej w Isypow cach;
12) Janinę Falkiewiczowę, stałą nauczy

cielką szkoły etatowej w Kutkowcacn ■
13) Mikołaja Moroza, nauczycielem kie

rującym dwuklasowej szkoły ludowej w 
Borkach w ielkich;

14) Ignacego Łuka^zkiewicza, nauczy
cielem szkoły etatowej w Trzęsówce;

15) Konstantego Ryszkę, nauczycielem 
szkoły etatowej w Majdanie średnim •

* ) Teodora Rybaka, uauczycielem szko 
ly etatowej w Myszynie ;

17) Bazy. >go Kobrzyńskiego, nauczy
cielem szkoły etatowej w Ispasie;

18) Szczepana Kołpaczkiewicza, nąu 
czycielem kierującym czteroklasowej szknly 
ludowej w Łańcucie; ■; !

19) Józefa Hryeynę, nauczycielem szko
ły etatowej w Perem iłow ie;

20) Metodego Bilińskiego, nauczycielem 
szkoły etatowej w D obrowlanach;

21) Michała Worobca, nauczycielem szko
ły etatowej w Popielach ;

22) Bazylego Piłata, nauczycielem szkoły 
etatowej w Wróblo wicach i

23) Jana Niementowskiego, nauczycielem 
kierującym dwuklasowej szkoły ludowej w 
Truskawcu.

KURIER LWOWSKI.

* JE . pan nam iestnik, Kazimierz hr. Ba- 
deni, bawiący w Bnskn, przyjm ował wczo 
raj deputację Rady miejskiej, tndzież lwów 
skiej Izby handlowej i przemysłowej, które 
pospieszyły złożyć JE . p. namiestnikowi 
g ratu lacje, z powodu wysokiego odznaczę 
nia w ielką w stęgą ordern Leopolda.

W skład depntacji wchodzili pp. : Edmund 
Mochnacki, prezydent m iasta, dr. Marchwi
cki, w iceprezydent, Michalski, pierwszy d e
legat, Grlodziński, Gretritz, Szayer i Bar- 
dasz, członkowie reprezentacji miejskiej, 
tndzież pp. : Baczewski i Epstein, repre
zentanci lwowskiej Izby handlowej i prze 
mysłowej.

* Onegdajszej nocy po godzinie 2 zna ‘ 
lazł stójkowy w ogrodzie Miejskim mężczy
znę bez przytomności na drodze leżącego, 
a opodal bańkę kam ienną, zawierającą n ie ■ 
co kwasu karbolowego. Bezzwłocznie przy 
wołany lekarz miejski, dr. tR aner, skon
statow ać mógł tylko śmierć Z pisma, zna
lezionego przy zmarłym okazało się, że 
tenże nazywał s ę  Alfred Marjan Rauch, 
liczył la t 38, był dawniej urzędnikiem ko
lejowym i sam odebrał sobie życie, ponie
waż od roku jnż będąc bez zajęcia, nie 
zdołał znaleźć odpowieduiej posady. Zwłoki 
nieszczęśliwego, k tóry  pozostawił żonę i 
troje dzieci, odstawiono do kostn :cy szp i
ta la  powszechnego.

* Egzam ina ogólne w krajowej szkole 
gospodarstwa leśnego we Lwowie odbyły 
się w dniach 27, 28, 29 i 30 lipca.

Do egzaminu zgłosiło się 11 kandyda
tów , k tórzy  z końcem bieżącego letniego 
półrocza, ukończyli 3-letni kurs nanki w 
szkole. Z tych złożyli egzamin z postępem 
bardzo dobrym : Owsiak Józef, Skołyszew- 
ski W itold i Szczygielski Jan , z postępem 
zaś dobrym i d sta tecznym : M ar/new ski
Stan., Podczaszyński Michał, P racki W i
told, Zagórski Roman, Zebrowski W acław  
i Zydel F eliks Maciej; 2 kandydatów re 
probowano. .

* P rzegląd  donosi: „W łaściciel szynku 
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 18, Izaak Kohn, 
rozpoczął przy pomocy kilku  żydów bój ę 
z robotnikiem  Franciszkiem  Długoszem. 
Zwabione krzykam i napadniętego, zbiep u 
się w jednej chwili tłum y żydowstwa za
legły ulicę przed szynkiem i rzuciły się z 
nam iętną gwałtownością na żołnierza poli
cyjnego, k tóry  chciał wyrwać biednego ro
botnika z rąk  żydowskich. Gdy mn na po
moc przybiegł drngi policjant, rzucili się 
żydzi także i na niego i bili go pałkami î 
rzneali kamieniami. Nawet patrolowi poli
cyjnemu, k tóry  policjantom nadbiegł z po
mocą, usiłowała ta  tłuszcza stawić opór, 
tak  że żołnierze mnsieli bagnetam i torować

s .bie drogę do szynku —  mimo to jednak 
żyd/i atakowali i patrol, bijąc żołnierzy 
laskami i rzucając na nich kamieuiami 
Wreszcie pod naciskiem bagnetów żydzi 
rozstąpili się, patro l zdołał zrobić na ulicy 
porządek, uwolnił Długosza z rąk  żydow
skich oprawców, i zaprowadził go, oraz 
kata jego Izaaka Kohna na inspekcję po li
cyjną. Tłumy żydów tow arzyszyły patrolo- 
w. prowadzącemu Kohna na policję i ciągle 
się edgrażaiy żołnierzom. Na policji po sp i
saniu protokołu, komisarz kazał Kohna, ja 
ko głównego sprawcę całego ekscesu od
stawić do więzienia.

„To wczorajsze postępowanie tłumów ży
dowskich było wielką prowokacją spokoj- 
nei chrześcijańskiej ludności miasta Lwowa 
i ż pewnością się nie przyczyni do zmniej
szenia niechęci, jak a  do żydów wśród chrze
ścijan panuje".

t  Onegdaj w nocy z oddziału chorób za
kaźnych tutejszego szp ita la głównego, zbiegł 
W ładysław Gruszkiewicz, a to w ten spo
sób iż za pomocą powiązanych prześciera
deł,' spuścił się z okna pierwszego pię
tra.

kurier  pro w in c io n a ln y .
* z  Kcłomyi p iszą: „W  ubiegłym tygo

dniu traktowano na posiedzeniu Rady m iej
skiej sprawrę konkursu na sporządzenie pla
nów niwelacyjnych pod kanalizację miasta. 
Na te roboty wniesiono do m ag istra tu  7 
ofert. Jeden z oferentów, powaga w swo
im fachu, znany zaszczytnie w stolicy i 
krajn, przybył na k ilka dni przed rozstrzy 
gnięciem konkursu do Kołomyi, zdjął za
rys ogólny robót, informował się na m iej
scu o warunkach lokalnych i był obecny 
na tem posiedzeniu. Rada przyjęła jegu o- 
fertę , lecz zarazem oświadczyła, że w tym 
roku lla  braku funduszów do przeprow a
dzenia robót niwelacyjnych przystąpić nie 
może.

„Przypom ina nam to inną podobną spra 
v ę  z ubiegłej przeszłości. Pew na Rada n a
szego miasta rozpisała była w swoim cza
sie inny konkurs na wygotowanie planu 
,,od wud< ciągi, mające zaopatrzyć miasto 
w zdrową, źródlaną wodę. Oferentów zg ła
szających się było mnóstwo, przyjęto ofer
tę najkorzystniejszą i oddano roboty przy
gotowawcze pewnemu inżynierow i vo n l)raus-  
sen za ryczałtem  ugodzona sumę 2500 
złr., za która to sumę rzeczony inżynier 
rzeczywiście plany sporządził. P o  niejakim 
czasie z lo ży t ten sam pan inżynier magi 
stru tow i dodatkowe plany i kazał sobie za 
□Ie osobno zapłacić drobną kwotę coś oko
ło 800 z łr. Z takim  kosztem sporządzone 
plany wodociągów kołomyjskich złożono ad  
acta i kiedyś potomność będzie m iała w 
nich żywy dowód gorliwości m agistratu  w 
szafowaniu nieapatrznem  publicznych fun
duszów. Czy też i kanalizacja pozostanie 
pomnikiem dobrych cbęci ojców m iasta ? 
Vederemo !“

* Towarzystwo rolnicze okręgowe rze
szowskie o g ła sza : Postanowieniem wydzia
łu Tow arzystw a z dnia 28-go lipca 1891 
r. uchwaloną została t r z e c i a  doroczna 
w ystaw a nasion zbóż, jarzyn , owoców i 
wszelkich ziemiopłodów w Rzeszowie, od d. 
29 go sierpnia do 8-go września 1891 od
być się mająca z osobistem uwzględnieniem 
nowości zbóż, w o-tatniem  pięciolecia z po
wodzeniem w okręgu rzeszowskim upraw ia
nych.

Nie przeryw ając ciągn wystawy zbóż i 
ziemiopłodów od r. 1889, z widoczną ko 
rzyścią na produkcję rolniczą oddziaływ a
jących, postanowił kom itet urządzający w y
staw ę niniejszą, ograniczyć w tym ro k n  
częściowo wystawę zbóż w okr^gn ogólnie 
uprawianych, jako dokładnie już znanych i 
odpowiednio rozmnożonych, pragnąc przy 
niniejrae] wysławię zwrócić niepodzielną 
uwagę ziemian na n o w o ś c i  zbóż i wszel
kich ziemiopłodów, w ostatniem  pięcioleciu 
z powodzeniem w okręgu rzeszowskim u 
prawianvch.

Nie kładąc przeto zupełnie tamy w nad
syłaniu okazów zbóż i ziemiopłodów, za le
cających się wypróbowaną dawno wydajno
ścią , uprasza podpisany kom itet niniejszem 
panów producentów osobliwie o obesłanie 
niniejszej w ystawy nowościami zbóż i z ie
miopłodów, bądź to już wypróbowanych, 
bądź będących w próbie, z łaskawem po
daniem ich spodziewanych zalet.

W arunki obesłania zostają te same, jakie 
przy porzednich wystawach najodpowied- 
niejszemi się okazały.

Zgłoszenia na wystawę nasion, owoców i 
ziemiopłodów przyjmuje sek re iarja t Towa
rzystw a rolniczego w Rzeszowie do dnia 
25-go sierpnia 1891 rokn. k tóry  wyda po 
trzebne na nasiona woreczki bezpłatnie —  
zaś przygotowane jnż nasiona, ja rzyny  i 
ziemiopłody należy najdalej do dnia 28-go 
sierpnia nadesłać

W szelkie zgłoszenia transakcyjne przyj
mować będzie sek re tarja t Tow arzystwa ro l
niczego i postara się za złożeniem odpo
wiedniego zadatku o wydanie zakupionych 
nasion (bez dalszych wydatków) z biura 
T ow arzystw a rolniczego w Rzeszowie.

W  dniu zamknięcia wystawy złoży h o 
misja wystawowa, w której skład wc i c —ą 
pp. Ignacy Gnmiński, Konscanty P aw li
kowski i ks. Nehrebecki, ocenę z wystawio
nych przedmiotów. _ . .

Zarazem  podaje się do wiadomości, ze 
włościaaie obecni przy zamknięciu wyst »- 
wy będą obdzieleni pszenicą gółką regeun- 
waną, żytem  szampańskiem i t. p. ni niona- 
mi, na ile w ystarczy ofiarowana na ten cel 
ilość złożonego prodni tn.

W stęp bezpłatny.
Za kom itet w ystaw y : ks. W awrzyniec

Puchalski, przewodniczący sekcją ro lną .__
Ks. W ładysław  Purzycki, przewodniczący 
sekcją sadowniczą.

* D z. Polski pisze: „W ydział pow iatowy 
w Brzesku otrzym ał odezwę z Radj 
s-kolnej okręgowej, pełną urzędowej nada
ny, z powoda, że w czasie tegorocznych 
popisów w szKołach Indowych, pozwolił io 
bie rozdawać przez swych delegatów  p il
niejszym ncznRm książeczkę pod ty tn łe m : 
„Pieśń o ziemi naszej* W incentego Pola, 
wydawnictwa „M acierzy P olsk ie j". Odezwę 
tę  uspraw iedliw ia Rada szkolna okręgowa 
treścią okólnika, nieznanego zresztą dotąd 
szerszym kołom , a wydanego przez Radę 
szkolną krajow ą z dnia 19 marca 1890,
1. 4519, w myśl którego powinno się było 
dotyczące wydawnictwo postarać o apro
batę tej książeczki przez wzmiankowaną 
władzę, aby jako prem ja dla młodzieży 
szkolnej służyć mogła.

„Koroną tej odezwy jest jej następujące 
zakończenie: „Dwagę tę  raczy przyjąć
Świetny W ydział do wiadomości na przy
szłość, inaczej narażałby na w ielką odpo
wiedzialność nauczycieli Indowych, a w re
szcie samą spraw ę oświaty naszego ludu 
na n i e b e z p i e c z e ń s t w o " .

„Pom ijając tendencje poezyj Pola, jako 
pieśniarza, a w szczególności poematu jego 
„Pieśń o ziemi naszej", godzi się zapytać 
św ietną Radę szkolną okręgową w B rze
sku, ażali w niniejszym przypadku słn- 
sznie uczyniła za rzu t wydziałowi powiato
wemu , stojącemu zreaztą po za obrębem 
jej władzy, gdy ten, działając w najlepszej 
intencji przy zaknpnie dziełek, wychodzą 
cych z pod stem pla „M acierzy Polskiej*, 
nie przeczuwał, że przepisany przez Radę 
szkoiną alembik, nawet dla poematów P o ła  
będzie stanowczo po trzebny".

* Z Krasiczyna donoszą: W  nocy z dnia 
5 na 6 b m , straszna burza z grzm otam i 
i piorunam i, przeciągnęła przez Rzeczpol, 
K orytnik i i K rasiczyn, i zrobiła ogromne 
spustoszenia, mianowicie : zaw aliła dopiero 
co w yrestaurow any d"m zajezdny w Rzecz- 
p o lu , własność probostwa w K rasiczynie. 
Dziwna rz e c z , że wśród tei burzy t*k 
strasznej, ocalał domek, chylący się do 
upadku, a stojący naprzeciw  tego domu 
zajezdnego, po drugiej stronie gościńca, a 
więc bardzo b lizk o , własność pryw atna 
Ja n a  Szpytmana. W  fasach drzew a z ko
rzeniam i powydzierane, słowem, szkody 
ogromne. Lndzie całą noc n ie  spali, oba
wiając się katastrofy , ja k a  była w Po- 
nikwie.

k u r ier  po c z to w y
* D yrekcja poczt ogłasza :
Z dniem 1 września b. r. wejdzie w ży

cie nowy urząd pocztowy w miejscowości 
Zawadka (powiat T u rk a) ze zwykłym za
kresem czynności.

Do okręgu doręczeń rzeczonego urzędu 
pocztowego należeć będą miejscowości: Za 
w ad k a , Mołdawsko, Ryków, Bachnowate, 
Zadzielsko, Dołżki, Krywe, Rosochacz, Myta 
i Suchy potok.

L rząd  pocztowy w „Zawadce koło Smo- 
rza" połączony będzie z siecią pocztową, 
zupomocą dziennie jednorazowej poczty pie 
szej do Smorza i napowrót. — Istniejący 
jnż urząd pocztowy w Zawadce powiatu 
kałnskiego, nosić będzie począwszy od 1 
września br. nazwę „Zaw adka koło K ału-

N O MI N A C I E .
* M inister skarbu zamianował dla filja l

nej kasy krajowej w K rakow ie: kasjera 
lwowskiej głównej kasy k ra jow ej, Michała 
W olańskiego, dyrektorem , a ad junkta Iwo w 
skiej kasy kraiowej, 3azylego S tarosolskie- 
go, kon tro lerem ; dla lwowskiej zaś głównej 
kasy krajow ej, prowizorycznego kasjera, 
Gustawa NiŁgera, kasjerem g łów nym , a 
ad junk ta , Mikołaja H ryniasiew icza, kasje
rem prowizorycznym kasy krajowej.

P rzeniósł radców Sądu krajow ego: A-
dolfa W altera w Kołom yi, i Dominika 0 -  
strów  - Drdackiego, w T arnopolu , do Sądu 
krajowego we Lwowie ; zamianował zaś 
radcami Sądu krajowego ; sędziego powia
towego, Sylwerego Dzierżyńskiego, w T rem 
b ow li, dla T arnopola , a sekretarza rady, 
Zygmunta Langa, we Lwowie dla Koło
myi.

O D Z N A C Z E N I E .
* Najwyższem postanowieniem z dnia 

4 sierpnia b. r ., woźnemu Samborskiego 
sądu obwodowego, Andrzejowi Sadłowskie 
mu, nadał Cesarz srebrny krzyż zasługi.

WAKU1ĄCE POSADY.
* Posadę osobnego stałego nauczyciela 

relig ji rzymsko-katolickiej przy 5 klasowej 
szkole męzkiej w N owym targu, z obowią
zkiem udzielania nauki relig ji także w 4 klas. 
szkole żeńskiej, z roczną płacą 450 z łr. i 
dodatkiem na pomieszkanie. Podania do 
27 b. m.

□CYTACIE
Sprzedane bfdą w sądach pow iatow ych :

* W  Pilznie 25 września i 28 paździer
nika b. r. reul. lwh. 188, 27 i 331 tamże 
od 409 złr. 50 ct., 1002 z łr i 847 złr.

* W Olesku 10 września i 12 paździer
nika, real. liczba hip. 59 i 60 w Białym 
Kamieniu od 33 złr. 78 ct. na rzecz Be-

rischa Sehora. Tamże w tych samych t e r 
minach real. hipot. 621 i 892/ od 8&0 z łr. 
na rzecz g. zakł. kred. w likw.

* W Dnkli 10 wrześ. real. licz. hip. 358 
tamże od 499 złr. 75 ct.

„Ś w ie t“  przeciwko Niemcom.
Donieśliśmy w poniedziałkowym telegra

mie , iż petersburskiej gazecie Świet ode- 
brauo prawo sprzedaży pojedynczych nu
merów za artykuł wymierzony przeciwko 
Niemcom.

S  n e t umawiając kwestję wizvtv eska
dry francuzkiej i zastanawiając się nad 
skutkam i, jaaie  ztąd wyniknąć mogą, koń
czy wspomniany artykuł w następujące 
słowa :

„Rosjanin w przeciągu tych dwóoh ty 
godni wzmocnili się na duchu, mieli bo
wiem sposobność i korzystali z niej w zu- 
peluości dla okazania Fraucuzom  swych 
sympatyj. Dali im też do zrozumienia, do 
jakii go stopnia nienawidzą Niemców. Prócz 
tego, dal naród rosyjski Francuzom do
wód, iż uznaje konieczność przekształcenia 
się pod względem narodowym i wie do
skonale, że istnienie wielkiego państwa 
bez historycznie rozwiniętych właściwości 
narodowych, jest niedopuszozalnem.

„Tymczasem w Rosji od początku X V II I  
wieku systematycznie za pomocą szkół i 
administracji, znajdujących się w rękach 
Niemców, był szerzony polityczny i reli
gijny iudyferentyzoi, który Robji nie mało 
złego narobił.

„Niemiecki racjonalizm na rosyjskich 
podstawach, przerodził się pod względem 
państwowym — w nihilizm, pod wzglę
dem cerkiewnym —  w sztundyzm. W pier
wszym wypadku — zaparcie się państwa, 
w drugim cerkwi.

„Cóż więc dziwnego, że naród rosyjski, 
jako naród z poczuciem paóstwowem i  jako 
naród wierzący — przeczuwa swych ta j- 
uych wrogów, tem więcej niebezpiecznych, 
że zagarnąwszy dla siebie w Rosji lepsze 
miejsca w administracji i wojsku, działają 
wobec władzy z pozorem wiernopoddań- 
stwa, gdy tymczasem cała ich działal
ność ma na celn. . .  zepsucie i rozkład 
w Rosji.

„Niechże nasi drodzy goście, Francuzi, 
odjadą z tem przekonaniem, h  na ś wiecie 
egzystuje naród stum iljonow r, w którym 
bijfe jedno wielkie i szlachetne serce i  że 
naród ten wie, iż ma z Francją jednego 
wspólnego wroga. W roga tego tak  samo 
pojmuje i rozumie Rosja jak  Francja".

W te słowa kończy Świet swój artykuł, 
a musimy być sprawiedliwymi i przyznać 
mn zupełną słuszność. W administracji i 
Wojsku niema prawdziwych Rosjan, są 
tylko po większej części zmoskwiueni N iem 
cy, sama familja carska nie jest rosyjską, 
•ecz pochodzi od dzikich Normannów 
i Mongołów. Rosja, nazywając się pań
stwem słowiańskiem, uzurpuje sobie ten 
ty tu ł, a mając ciągle na ustach „obronę 
ludów słowiańskich przed naciskiem ob
cych" pragnie krzykiem zatrzeć swoje uie- 
slowiańskie pochodzenie, uciekając się na
wet do fałszowania faktów nibtorj cznyoh 
w celach własnej korzyści. Do tego na
turalnie Rosja, przyjąwszy na siebi" rolę 
państwa słowiańskiego przyznać się nie 
może i tym sposobem bałamnei Indy sło- 
wiafiokie, które walcząc od wieków z je 
dnym wrogiem, miały czas i sposobność 
poznać jego słabe strony, gdy tymczasem, 
pchając się w otwartą paszczękę Rosji, idą 
na ślepo, nieznając i niewiedząc komu się 
dobrowolnie oddają w niewolę.

H r. Paryża a katoliccy re
publikanie.

M onarchiści franouzcy bardzo są nieza
dowoleni, że episkopat i Ind katolicki we 
Francji zaczyna się godzić z Rzecząpospo- 
litą. Najmniej pochwalają to naturalnie pre
tendenci.

O to  co np. hr. Paryża powiedział do 
dep. Blin de B ourdon: „Uważam to za
rzecz nie mądrą, jeżeli kto wierzy, że re- 
ligja w państwie republikańskiem będzie 
miała te same swobody, jakiemiby się cie
szyła pod rządem monarchicznvm. Rzecz
pospolita i religja wykluczają się nawza
jem, przynajmniej we Francji. To, co się 
obecnie dzieje, przewidziałem —  i nie 
dziwię się temu bynajmniej. Znużenie wsku
tek długiego oporu, pragnienie względów 
rządu, brak zasad, spowodowały brak od
wagi, którego następstwem było niejedno
krotnie odstępstwo".

Nam się zdaje, że „odstępstwo* kardy
nała Layigerie i innych książąt Kościoła 
francuzkiego nie było skutkiem „braku 
odwagi", lecz dowodzi, że ośmielili oni się 
wyzwolić z pod kurateli przywłaszczają
cych sobie monopol konserwatyzmu i ka
tolicyzmu monarchistów francuzkich i bro
nić praw Kościoła katolickiego {niezale
żnie od spraw świeckich.



2 KUR JER POLSKI, dni i 12 sierpnia 1891 r.
2 1 *

N r. 2 1 8 :

Z rożnych sfer i stron.
JUBILEUSZ 

POZYTYWISTÓW WMiSZAWSKICH.
Prze*

Teodora Jeske-Cholńskiego.

iCiąg fialszyl.

G łó w n i drugi organ u m i a r k o w a 
n y c h ,  co dwa tygoduie wychodząca A'i 
u>a, usiłowała ilustrować pierwszy para 
g ra f program am  nowego stronnictwa. N a 
je j też łamach należy szukać odpowiedzi 
na pytanie: jak i rodzaj wiedzy wskazy
wali p o z y t y w i ś c i  k rajow i?

„W iedza, to potęga 1 — zapewniali re 
daktorow ie w odezwie do czytelników. — 
Potęga — magiczne s łow o , wstrząsające 
nerwami każdego, w czyjem sercu pulsuje 
życie. P«tęga —  bożyszcze. przed którem 
ludzie z pokorą schylają czoła. Potęga — 
godło, wypisane na sztandarze, który wy 
dzierają sobie społeczeństwa, biegnące w 
zawody po drodze postępu. I  tak rozgło 
śnie brzmiące słowo, połączyliśmy z cichą, 
skrom ną wiedzą, uznając je  za równo zua 
czące. Czyż nie wyda się to paradoksem! 
Nie, to nie paradoks 1“

I  Przegląd  potrącał o w iedzę, ale ni
gdy z taką wiarą, z takim  naciskiem 
Redaktorowie Niwy  rzucali się w objęcia 
swojego bożyszcza z ufnością lat dwudziestu 
i kilku, spodziewając się od niego lekar
stwa na wszystkie choroby społeczne.

„b o  jesteśm y dotąd społeczeństwem, 
rządzącem się c h w i l o w e m i  w r a ż e  
n i a m i  i p o p ę d a m i  u c z u c i a ,  społe
czeństwem, nie mająuem światła wiedzy, 
a co gorsza, nie chcącem promieniami je 
go rozjaśnić dróg, po których postępować 
należało. Wiedza i jeszcze raz wiedza, 
powinna nas uleczyć z tego gorączkoweg i 
stann. Ona tylko może dać trwałe podwa
liny, na których jest m o ż l i w a  d a l s z a  
b u d o w a  m a t e r j a l n e j  i m o r a l n e j  
p o m y ś l  n o ś c i "

A  jakaż  to wiedza miała owych cudów 
dokazać ?

Wszakżeż profesorowie Szkoły głów
nej trudnili się nie szewstwem lub han
dlem, jeno krzewieniem nauki, a mimo to, 
zaliczono 'ch do s ta rych , czyli i g n o 
r a n t  ó w.

Młodzi chcieli wiedzy p o z y t y w n e j .
Skoro wskazali palcem rodzaj nauki, 

który zalecali krajowi, to przeniknęli chy 
ba nawskróś jego tajemuice, ogarnęli me
todę pozytywną wszechstronnie?

Odpowie na to najlepiej P io tr Chmie
lowski, świadek ze wszech m:ar wiarogo- 
dny, gdyż należał do pozytywistów i brał 
czynny udział w ich robocie. Razem z ni
mi rozwijał się, b łądził, łudził się i do j
rzewał, przeto nie podlega jego sąd w ąt
pliwości.

„Pierwsze, co prawda pokolenie, wycho
wane przez Szkolę Główną (Zar. L. P. 
str. 19 i następne), poszło utorowanemi 
ipż gościńcam i; oddało się uprawie poe
zji, drukując różne zbiorki poezji, pod 
mniej więcej romantycznemi tytnłami. Ale 
druga jnż z kolei generacja, poczuła na 
sobie wybitny wpływ ducha nowego, k tó 
ry bił z nowej instytucji. Powoli, bardzo 
powoli, dowiadywała się ona o świetnych 
zdobyczach nanki nowożytnej, lub o po
tężnych prądach, unrtujących w umysło- 
wości europejskiej. N i e  w p r o s t  w i e l  
k ą  r z e k a  k o m u n i k a c y j n ą ,  a l e  
p o b o c z u e m i  s t r u m y k a m i  d o p ł y 
w a ł y  d o  n i e j  w i a d o m o ś c i  o t e r n ,  
co ówcześnie cały Zachód w pewien stan 
gorączkowy wprawiało.

„Ze wstępnej prelekcji H enryka Struwe- 
go dowiedziała się młodzież, że poza g ra 
nicami kraju, od lat już kilkunastu, hu
czała burza materjalizmu, którą wzniecili : 
Moleschott, V ogt, Buchner, a o której 
w kraju do tej pory zaledwie tn i owdzie 
przebąkiwano. W odczycie J . K . P lebań
skiego o Juljuszu Cezarze, posłyszała o 
nowym kierunKu historjozoficznym, inau
gurowanym przez Tomasza Buckle^a, k tó 
rego dzieło: „ H i s t o r j a  c y w i l i z a c j i  
w A n g l j i " ,  wychodziło wówcza* we 
Lwowie w przekładzie polskim. Ci dwaj 
profesorowie nie tylko nie byli propaga
torami nowych kierunków, owszem zwal
czali właśnie rozgłaszane przez siebie teo- 
ije , ale dając znać o ich istnieniu, jnż 
przez to samo zachęcali młodzież, spra

gnioną nowości, do nabywania dzieł inte 
resujących. . .

, Lnaczej rzecz się miała z teorją D arw i
na i pozytywizmem Comte’a. Charaktery- 
stycznem znamieniem naszego ukształcenia 
jest to, że pierwszą drukowana wiadomość 
o Darwinie znalazła młodzież w polemi
cznej broszurze ks. W artenberga, wymie
rzonej (w r. 1866) przeciwko jego teorji. 
W przód zatem ostrzeżona była o jej nie- 
bezpieczeńst wie i szkodliwości, zauim z 
ust Antoniego W rześniowskiego, a potem 
Edw arda Strassburgera, posłyszała jej za 
sady“ .

( Ciąg dalszy nastąpi).

DWÓR MFOLEOIR III.
IY .

Jednem z najważniejszych zajęć cesarzo
wej, szczególniej przed wyjazdem do letniej 
rezydencji, było —  chowanie i zamykanie 
rzeuzy kosztownych. Przy pomocy swoich 
dam pałacowych, co tylko przedstawiało 
pewną wartość, ja k :  obrazy, figurki, bron- 
zy, rysunki, wszystko to szło pod klucz i 
uie można powiedzieć, aby podobna praca 
nie była utrudzająca. Cesarzowa, bardzo 
silna, z uśmiechem podnosiła ciężkie rze
czy i nigdy się nie czuła zmęczoną, damy 
żaś przeciwnie, ciągle narzekały i często, 
skutkiem utrudzenia musiały porzucać ro
botę.

Pewnego dnia, gdy cesarzowa była w 
trakcie zamykania i chowania, zjawił się 
na jej pokojach cesarzewicz. Zobaczył o- 
braz Zieglera, kupiony niedawno, i który, 
dopiero co wyrestanrowano, bo jeszcze le
żały obok niego, farby i paleta Przyszła 
mu myśl malowania i zaczai krzyczeć o 
pędzle i farby. G dy je podano, wraz z 
kawałkiem papieru, wyraził swoje nieza
dowolenie i oświadczył, że chce tak  samo 
robić, jak  inni malarze, co tu pracowali. 
Naturalnie, odmówiono mu i chłopiec za
niósł się od płaczu. Na tę scenę wszedł 
cesarz Gdy mu objaśniono o co idzie, 
podał synowi pędzle, farby i posadził go 
przed obrazem. W paru chwilach arcy
dzieło Zieglera, przedstawiało jedną wiel
ką plamę różnokolorową. Szczęściem, dzię 
ki różnym preperatoru przywrócono obraz 
do pierwotnego stanu, lecz ten wypadek 
spowodował gwałtowną scenę, między ce 
sarzem i cesarzową, a trzeba przyznać, iż 
tutaj, ta  ostatnia miała najzupełniejszą siu 
szoość.

Ponieważ mówimy tutaj o sztuce, muszę 
także wspomni1 ć o talencie cesarzowej, 
pod względem szkicowania i rysowania. 
Gdy ogłoszono konkurb na plany nowej 
Opery, cesarzowa w ostatniej chwili po
stanowiła także wziąć w uim udział. Czas 
jednakże był bardzo krótki i musiała p ro 
sić hrabiego Walewskiego, ówczesnego mi
nistra, o przedłużenie konkursu, na co 
tenże się zgodził z całą uprzejmością. 
Szkic wykonany przez nią, podobny był 
do fasady ratusza w Brescji i potrzeba go 
było zmodyfikować, aby mu nie zarzucono 
plagjatu. Jeden z oficerów pałacowych, 
wyborny rysownik, podjął się tej pracy, a 
gdy ukończył, oddał ją  panu Chabrol, s y 
nowi rządowego budowniczego, do ostate- 
czuego wyrestaurowania. W ykonanie pana 
Chabrol, nie spodobało się cesarzowej i 
po'econo panu Garnier, jak  w'adomo, zwy
cięzcy w tym terminie, iżby położył na 
tern dziele swoją rękę mistrzowską i po 
prawił niedokładności, popełnione przez 
cesarzową. Pan Garnier, polecił swojego 
przyjaciela pana Louvet i ten w przeciągu 
dwóch dni, wśród ciągłej dyskusji, szkic 
skorygował. Z godłem: L e p i e j  p ó ź n o ,  
j a k  n i g d y ,  został wystawiony na widok 
publiczny. Otrzymał nawet wzmiankę po
chwalną i po konkursie; cesarzowa, w do 
wód wdzięczności ofiarowała takowy hra
biemu W alewskiemu.

Cesarzowa, trzeba jej przyznać, zajmo
wała się energicznie edukacją swojego sy
na. Dano mu dwie guwernatki, z których 
każda przez piętnaście dni w miesiącu, 
opiekowała się nim i czuwała nad jego 
rozwinięciem moralnem i fizycznem. Sy
stem podobny wpływał bardzo zgubnie na 
całe wychowanie i dzięki cesarzowej, w krót
ce go zarzucono.

W owym czasie, chociaż surowa i* nie
ugięta, nie była tak okropną dla swego 
syna, jak po upadku śmierci cesarza Ma 
rzyla jeszcze sny złote, które się potem 
nagle rozwiały i przyniosły tylko rozcza
rowanie.

Znudzona ciągłą m onotonnością, jaka 
panowała w Tuilerjach, w końcu znalazła 
środek, zapobiegający nudom : urządziła 
zabawy poniedziałkowe.

Ich zaprowadzenie dało powód do wy- 
dauia wspaniałego balu i tego wieczoru 
oddano jej do dyspozycji nawet „Salę mar
szałków."

Stosunki między zwykłymi gośćmi były 
mało serdeczne, lecz na oko nosiły cechę 
wyszukanej grzeczności.

Poniedziałkowa przyjęcia zbliżały do 
siebie wszystkich i wyrabiały nawet pewną 
poufałość. Swoją drogą nie brakło iutryg, 
a nawet skandalów i niemi bawił się cały 
świat, a głównie dziennikarstwo, którego 
część była cesarstwu nieprzychylną

Stosunek między cesarzem i cesarzową, 
po urodzeniu s 'ę  cesarzewicza, nie był 
arcykordjalny. Wobec jednak ludzi oboje 
podtrzymywali tradycję dobregu wychowa
nia i n ikt nie mógł zauważyć najm niej
szego nieporozumienia.

Owe przyjęcia poniedziałkowe często się 
przemieniały w świetne zabawy, nadające 
cesarstwu charakterystyczną cechę szału i 
picia rozkoszy pełnym puharem. Za ce 
sarzową szli inni i wszyscy zaczęli ryw a
lizować : kto potrafi bawić się weselej i
odruaczy się większą oryginalnością. U rzą
dzano koncerty w salonach: księcia de 
Morny, księżnej Bassano, księżnej Alby, 
hrabiego Walewskiego, pana D ronin de 
Lhuys, barona Hausm anna, margrabiego 
Chasselonp-Laubat i t. d. Za pierwszem 
poruszeniem smyczka zjawiały się kobiety, 
słynące ze swojej piękności i które były 
ozdobą nietylko Paryża, Francji, ale i ca
łego świata.

Drugie cesarstwo było istotnem pano
waniem kobiety. Dość wymierne panie: 
księżnę Persigny, hrabinę W alewską, hra 
binę Ponrtales, księżnę M etternich, m ar
grabinę Gallifet, hrabinę Castiglioni i se 
tki innych. Te olśniewały i czarowały tak 
pięknością, jak  rozumem i dowcipem. Nie 
wszystkie jednak zaliczały się do przyja 
ciółek cesarzowej i niektóre z uieh wytwo
rzyły tajne stowarzyszenie, rodzaj loży 
wolnomularskiej, w zasadzie dość niewin
nej, gdzie nie spiskowano, ale za to po
tężnie obmawiano swoich bliźnich

Owe wesołe życie, prawie bez ju tra , 
nadawało dworowi tuileiyjskiemu fizjono- 
mję dworu, w którym  demoralizacja p o 
winna kwitnąć w jak  najlepsze. Tym cza
sem bardzo się mylono. Nie można p o 
wiedzieć, aby wszysekie kobiety były bez 
skazy, lecz wiele zasługiwało na istotny 
szacunek, dla swoich cnót i uczynków mi
łosiernych.

„K U R JE R A  P O L SK IE G O .4

Wilno G sierpnia

K ilka dni temu, chłop ze wsi Korewo, 
położouej pod W ilnem, przyszedł do soł
tysa i paląc fajkę, rzekł do niego najspo
kojniej : „Idź i zobacz, iakiego mięsa w do
mu narobiłem “ W ten cyniczny sposób 
oznajmił, że przed chwilą zarąbał siekierą 
ojca i brata, z którym i kłócił się ciągle 
o dział majątkowy. M orderstwa m ^dzy  
w łościanam i, szczególniej z powodu dzia 
łów gruntowych, są ciągle na porządku 
dziennym i jeżeli jak ie  środki nie zapo
biegną rozdrabnianiu gospodarstw, to nie
wiadomo, do czego dojdzie owa gorączka 
utrzym ania się przy ziemi ojczystej?

Z resz tą , trzeba nadmienić, że w tym 
roku, stau ekonomiczny lu d u , przeszedł 
w najokropniejszą nędzę. Na jarm arkach : 
w Brzeziu i Kobrynie, spędzono taką ilość 
bydła i koni na sprzedaż, jakiej najstarsi 
nie pamiętają. W szystkich ogarn:a Danika, 
że braknie paszy zimowej. Szlachta także 
bieduje, czego dowodem, iż w ostatniem 
półroczu, bank ziemski sprzedał 19 m a
jątków , zawierających 17000 morgów. Je  
den z największych właścicieli w powiecie 
Szawelskim, którego dochody liczono na 
parękroć stotysięcy rubli, całkowicie zban
krutował.

U pały okropne, są istotną plagą i sku
tkiem nich wywiązuje się wiele chorób za
kaźnych, do czego się głównie przyczynia 
brak kąpieli rzecznych. Chcąc się dostać 
do czystej wody, trzeba płacić pół rubla 
za doróźkę, przeprawę czółnem i opłatę za 
łazienkę, a tego nie każdy sobie może po
zwolić.

O d la t dziesięciu, tutejszy zarząd m ia
sta, zajmuje się kwestją tramwajową, lecz 
ta, dotąd się nie posunęła, ani na jeden 
krok, gdyż sam przedsiębiorca, z niewia
domych powodów, ciągle ją  przewłóczy. 
Pan Gorczakow, który się podjął wybu
dować tramwaje, stawia ciągle nowe wa
runki i wreszcie zarząd miasta, znudzony 
tern nienstającem w ahaniem , zapropono
wał mu, aby się zrzekł na korzyść innego.

W edług wykazów statystycznych, Wilno 
posiada obecnie 109,329 mieszkańców. — 
W skutek jednakże nieustaunego emigrowa
nia żydów do Ameryki i Palestyny, lu 
dność nietylko w W ilnie, ale i po wszy
stkich miastach, zaczyna tię zmniejszać. 
Z niektórych nawet osad, w ciągu osta
tniego roku, wyjechało po sto rodzin ży
dowskich .

Obserwatorium na Montblanc.
Niebotyczne wyżyny górskie miały za

wsze siłę przyciągającą dla przyrodników. 
Nic dziwnego. Wszak klimat mnożący krew 
w żyłach i zmniejszone wielce ciśnienie 
atmosferyczne każą przypnszczać, iż przy
rodnik na wyżynach Dorobi doświadczenia 
podobne do tych, jakie jedynie podróżni 
kom pod biegun północny notować dano. 
Wejście na wysokość 300 metrów równa 
się poniekąd podróży do Grenlandji — i 
tn, i tam mamy jednakową temperatnrę, 
jednakowe widzimy zjawiska.

Mieszkańcy dolin czują dobrze, iż bnrze 
huczące na nizinach są w bezpośredniej za
leżności od zjawisk, dających się spostrze
gać w górnych sferach. Uczeni też, dążą
cy do zakładania obserwarorjów i stacyj 
meteorologicznych na wyżynach, pragną po
znawać rzeczy n źródła i niezbadanym ży
wiołom chcą wydrzeć ciemną dotychczas 
ich tajemnicę.

Montblanc, królowa gór europejskich, 
była zawsze celem wycieczek ludzi, którzy 
nieśli niejednokrotnie życie na ołtarz nan
ki. Od rokn 1877 t. j. od chwili, gdy u- 
czony franenski Saussnre pierwszy wszedł 
na wierzchołek Białej Góry, przeszło 30 
męczenników nauki znalazło śmierć pod 
śniegami niebotycznej wysokości N iektó
rym poszło lepiej W ytrwali w klimacie 
lodowym, znieśli zaburzenia fizjologiczne, 
jakich doświadcza człowiek na tych wyży - 
nach, z których natura wygnała wszystko, 
Cł żyje; nie drżeli przed grozą osnwają- 
cych się lodowców, przezwyciężyli trudno
ści obserwowania i bez schroniska — wśród 
śniegów — przynieśli nance plon obfity. 
Nazwiska ich: Bravais, Martin?, Lortet,
Violle, Tyndall i wielu, wielu innych.

Niesłychanie też jest wytrwałym orga
nizm ludzki, gdy wątłe ciało jest ożywia- 
nem przez krzepkość ducha! Spytajcie mie 
szkaóców dolin okolicznych — powiedzą 
wam, iż na wierzchołku Alontblauc niepo 
dotna jest zgotować wody, gdyż ogień 
traci własność grzania na tej wysokości. 
A jednak Sausoure topił na szczycie góry 
śnieę i wouę doprowadził do wrzenia. Za 
jaytafeie przewodników —  powiedzą wam, 
że niepodobna na takiem zimnie pracować, 
a więc i budować szałasu. A jednak Tyn
dall wybudował na Montblanc szałas, a co 
ważniejsza, spędził w nim noc całą To 
prawda, iż wszyscy ci uczeni odwagę swą 
przypłacili krótszą lnb dłuższą chorobą.

Ostatnim z szeregu przyrodników, któ
rych imion nie zapomni kronika nanki, jest 
V allo t, założyciel stałego obserwatorjum 
meteorologicznego na szczycie Montblanc. 
Przejęty myślą czynienia doświadczeń na 
niedościgłych niemal wyżynach, przybył 
Vallot w 1887 r. do Chamounis, i założył 
trzy stacje doświadczalne: w Chamounix,
w Grands - Mulnts i na wysokościach 400 
metrów od podnóża Montblanc. To jednak, 
co z ro b ił, nie zadowoliło go. Postanowił 
w ięc zebrać szereg danych na samym szczy 
cie i zamiar swój w ciagn trzech la t do
prowadził do skutku. Umiał wzbudzić zau
fanie w dwóch przewodnikach, i przy ich 
pomocy przeniósł na sam wierzchołek gó
ry namiot płócienny nasycony smołą. Kilka 
kołder, kociołek, ogrzewany lampką nafto
wą — oto wszystko, co mieli z sobą śmiał
kowie.

Na wysokości 4 810 metrów spędził V al- 
1 t  z tow arzyszam i 3 dni i 3 noce. P rz e 
trzym ali oni tu ta j w ielką burzę —  odtąd 
rzecz była rozstrzy g n ię ta : na Montblauc 
można było przebywać przez czas dłuższy 
To też V allot zabrał się do dzieła i posta
nowił na szczycie wybudować schronisko 
stałe Myśl ta  przewodnikom się nśmiechała. 
P rzy  ich pomocy przeniósł Y allot na wy

sokość 4.800 metrów drzewo i kamienie, 
potrzebne do budowy. Transport zajął yok 
cz a su .. .  Wreszcie schronisko zostało nkuń- 
czone. Vallot wybudował swoje schronisko 
w ten sposób, źe jest otwarte na wszystkie 
strony — wskutek czego obserwacje można 
prowadzić bez żadnej przeszkody. Jestto  
rusztowanie z belek, wypełnione kamienia
mi i odłamami skał. W szystko przywalone 
ziemią i okryte śniegiem, dzielnie się opie
ra szalonym podmuchom wichrów.

Od roku, obserwatorjum Vallota działa 
ku chwale wytrwałości i rozumu ludz
kiego.

Ze  stołu redakcyjnego.

A  Oj ze nasz, dramat w jednym akcie 
Coppśego, tłomaczony przez ks. dra Bara
basza, wicerektora seminarjum polskiego 
w Detroit. Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej. D etroit Mich. 189] str. 35.

Jestto  pierwsza praca literacka tłoma- 
cza, rodaka naszego, który za oceanem 
poświęcił się służbie Bożej. Przejęty uwiel
bieniem względem poety francuskiego, ks. 
dr. Barabasz przełożył utwór Coppśego: 
Ojcze nasz, który w swoim czasie tyle 
wzbudził w Paryżn namiętnych przeciwko 
sobie wycieczek. Chrześcijańska tendencja 
ntworn, nie podobała się zmaterjalizowa- 
nym Francuzom, — a rząd zabronił nawet 
przedstawień dramatu na scenie. Przekład 
ks. Barabasza odznacza się wielu zaletami: 
jest płynny i piękny, a oprócz tego po
siada siłę wyrazu i oddaje myśli orygi- 
nałn w formie godnej ntalentowanego pi
sarza.

K R O N IK A  L1T E R A C K 0-A R T Y ST Y C Z N A .

A  W obecnym czasie obchodzi społeczeń
stwu rosyjskie rocznicę pięćdziesiątą śmier 
ci poet/ Lermontowa. Okrzyki przyjaźni 
francusko - rosyjskiej i strzały na zatoce 
fińskiej, zagłnszyły echo tego fak tu , który 
przecież obojętnym być nie powinien dla 
Rosjan. Autor „Demona" podniósł wysoko 
natchnienie poetyckie w swojej ojczyźnie, a 
le ta o nim zapomniała zbyt p rę d k o ...

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI.

* U twór A. Abraham owicza i R R usz
kow skiego; „Teść", cieszy się niezwykłem 
uznaniem, i ma zapewniony długi żyw ot na 
deskach scenicznych. F a k t ten, rokn je d o 
brze o przyszłym  sezonie tea tru  Rozm ai
tości, k tórego powodzenie, wskutek kilku  
sił niefortunnych, było bardzo zachwiane.

* Roboty, około przebudowania T eatru  
W ielkiego, postąpiły już  o tyle, że można 
jnż  na scenie zakładać dekoracje. Za ty  
dzień, będzie nrządzona próba o rk iestry , 
celem przekonania s ię , czy akustyka sali 
jest. odpowiednią i nie ucierpiała, skutkiem  
rozszerzenia sali.

* Na rzece Narwi, zamordowano nieja
kiego H arzew skiego, retm ana, stałego mie 
szkańca W arszawy i poddanego austrjack ie- 
gu. Zbrodniarze, w lic»bie 12, podpłynęli 
pod tra tw y , zw iązali flisaków, a H arzew - 
skiemn, pod kai |  śm ierci, nakazali oddać 
pieniądze. Nieszczęśliwy, wszystko co miał, 
w kwocie k ilkuset r n b l i , wręczył napastni 
kom, lecz ci niezadowoleni tak  m ałą kw o
tą , mimo próśb i b ła g a ń , przebili go no
żem, i położyli trupem  na miejscu. Spraw 
ców już odkry ła policja, i k ilku z nich, 
zostało osadzonych w areszcie

* Król serbski A leksander, do W iednia 
nie p r z e j e ż d ż a ł  przez W arszaw ę, lecz ze 
stacji M ai kina, przez Siedlce i Łuków, a 
następnie kole ą nadw iślańską i iwangrodzko- 
dąbrow ską, u d a ł  się do stacji G ranica, do
kąd przybył w poniedziałek o g. 1 w po
łudnie.

* W yścigi jesienne odbędą się w dniach: 
18 22 i 25 października.

KURIER WIEDEŃSKI.

* M inister skarbu, dr. Steinbach, w yje
chał do S alzburga.

W  gminie Stiipfling, okręgu W . E n -
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loxery, niszczyciela winnic.

* Odkomenderowany do sztabu general
nego, kapitan F. Kuhn v. Kuhnenfeld, ode
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru, 
wymierzonym w nsta. Powodem samobój
stwa, jak przypnszczają, były zgryzoty z 
powodu pominięcia w awansie.

KURIER PRASKI.
* Liczba zwiedzających wystawę ntrzy- 

muje się stale na tej samej wysosości. W 
niedzielę, pudczas zjazdn nauczycieli cze
skich, odwiedziło wystawę 20 tysięcy osób, 
wczoraj 10.400. Ogółem zwiedziło wystawę 
1,233.990 osób, płacących wstępne. Czesi 
spodziewają się, że w dniu św. Wacława, 
w którym to czasie z całych Czech, Mora
wy i Ślązka, setki tysięcy ludu czeskiego 
pielgrzymuje do Pragi, dopełniony zostanie 
drugi miljon.

* Na podróż dla Czarnogórców na wy
stawę do Pragi, zebrały Aaiodni L is ty  
w przeciągn jednego tygodnia 1000 złr.

* P raha, dziennik poświęcony wyłącznie 
wystawie, donosi w numerze 85, że z tym
czasowej wystawy etnograficznej, zostanie 
urządzone „muzeum etnograficzne", tr a k a  
spodziewa się, że tvm sposobem wśród pD- 
bliezności czeskiej, obudzi się większy in
teres dla etnograficznego czasopisma Czeski 
lid, które ma być dla Czechów tern, czem 
są dla nas dzieła Kolberga o Indzie pol
skim.

KURIER PARYSKI.

* Adm.nistracja paryskich gołębników 
wojskowych, rozpisała ofertę na dostawę 
grochu i innego ziarna, potrzebnego do 
wyży wienia gołębi pocztowych, spełniają
cych służbę wojskową w okręgu paryskim. 
Państwo w samym Paryżn posiada przeszło 
2000 tych pierzastych wojowników, którzy 
konsumują rocznie 30000 kilogramów ró 
żnego pożywienia.

KURJER PETERSBURSKI.
* Ponieważ ministerjum spraw wewnętrz

nych nie potrzebuje obecnie wykazów na 
imiennych listach osób, do wojska powoła
nych, wymiarów klatki piersiowej w sto
sunku do wzrostu, oraz do warunków ple
miennych i zawodowych, przepisy tedy od- 
powiedn.e uchylono, o czem departament le
karski zawiadomił podwładne urzędy.

n o m A i T O ś e i
Piwo W Turcji. Jeden z budowniczych 

norymberskich otrzymał polecenie przygoto
wania planów na bndowę pierwszego bro
waru w Kons antynopolu. Pozwolenie na 
budowę otrzymano u Wiblkiej Porty z wiel 
ką trudnością, przyczem rząd turecki za
strzegł, iż piwo nie ma być sprzedawane 
Muznłmanom, jako zawierające w sobie al
kohol.

Amator artylerji. Młodziutki król hi 
szpański ciekawą miał niedawno rozmowę 
z przywódcą liberalnego stronnictwa 8aga- 
stą. Ten ostatni przed wyjazdem na wieś 
na lato, przyszedł pożegnać się z królową 
i zaszedł w tymże celu i do króla. W roz
mowie między innemi oświadczył mu, źe 
po powrocie króla z kąpieli morskich do
stanie on cały pułk żołnierzy. „Dobrze — 
rzekł król -  a jaki puł k? — „Natural
nie, że kawalerji, aby wasza królewska
mość mógł jeździć na ładnym koniu". __
„A jeżeli ja  wolę pnlk a rty lerji?  — uparł 
się król. — „Dlaczego wssza kiólewska 
mość woli arLylerję ?“ — „Dlatego, że wię
cej sprawia hałasu!"

Ostatni z alchemików. Świeży proces 
wytoczony w Londynie wrzekumemu wyna 
lazcy kamienia filozoficznego, o którym 
wspominaliśmy ta kilkakrotnie, przywiódł 
na pamięć jednemu ze współpracowników 
Oady News sylwetkę ostatniego alchemika 
starej szkoły w Anglji. Był nim P io tr 
Woulfe, które jeszcze w początkach bie
żącego stulecia żył w Londynie w zupeł- 
nem odosobnieniu. Mieszkanie jego tak by
ło przyrządami chemicznemi zastawione, że 
miejsca wolnego truduo było znaleźć, a je 
żeli się trafiło jak ie , wnet zapisywał je 
alchemik przysłowiami pobożtieml lub wy
jątkam i z modlitw. YV razie, jeżeli zg ła
szał się do niego, k tóiy z nieliczuych jego 
przyjaciół, wpuszczanym był do mieszkania 
dopiero za wymówieniem tajemniczego h a 
sła. Umierając, kazał się zamknąć w po
koju swoim samotnie, gdzie go też na- 
zajntrz martwym naleziono.

N A  Z I E M I  
PIASTÓW.

aj POWIEŚĆ

J Ó Z E F  A  R O G O S Z A .

(Ciąg daUtyh

W najgorszym razie byłby tylko zak'ął,splu 
nąl i na jezioro popłynął. Przeciwnie dziś 
grj'zł się i wstydził. Gryzł się, że on, 
Wojciech Zołędziak, który między swymi 
pragnął za najlepszego uchodzić, tak źle 
wychował własne dziecko.

Chociaż zawsze kochał swoją ziemię i 
narodowość, przecie lat jeszcze temu kil
kanaście nie wiedział, że ludzie sprawie
dliwi to . co w seren noszą, powinni taKŻe 
otwarcie wyznawać i tam , gdzie obcy 
żywioł ua to godzi zuch wale, co człowie
kowi jest najdroższe, sam Bóg nakazuje 
walczyć w obronie przyrodzonych święto
ści. O  tem dowiedział się on dopiero w 
ostatniem dziesięcioleciu i to z ust ks. 
Błażeja Czyżyka, który w tym czasie zo
stał w Trzcińcu proboszczem. Teu każdej 
niedzieu głosił z kazalnicy, że Polakom 
wolno naśladować tylko pracę i oszczęd
ność niemiecką, a nie m owę, nie strój, 
nie obyczaje niemieckie, gdyż za tem po 
sztaby i zmiana religji, czegoby Bóg ani 
w tem, ani w przyszlem życiu nie prze

baczył. K s. Błażej umiał mówić, a że po
stępowanie jego pod każdym względem było 
nienaganne, więc też tem większy wpływ 
wywierał.

Powoli nakłonił on nietylko Wojciecha, 
lecz i innych gospodarzy że sobie zapi
sali polską gazetkę, za własne pieniądze 
sprowadzał im różne książeczki pouczają
ce, opowiadał im historję kraju ojczyste
go, nareszcie założył „Kółko" paraf]alne, 
którego przewodniczącym był sam dzie
dzic Trzcińca, pan H enryk M iliński.

Każdej niedzieli po południu włościanie 
zgromadzali się w miejscu na ten cel 
przeznaczonem i tam dziedzic pouczał ich, 
jak  powinni prowadzić swe gospodarstwa, 
by ziemia pewniej i więcej rodziła, po- 
czem rozdzielał między nich dziełka roi 
nictwu poświęcone. Nieraz także zdarza
ło się, że p. Miliński i proboszcz razem 
po wsi chodząc, wstępowali to tu, to tam, 
aby pogawędzić z gospodarzami o rze 
czach przeróżnych, o których każdy z 
nich powinien był coś wiedzieć. Ksiądz i 
dziedzic tak się we wszystkiem zgadzali, 
że czy to j°den, czy drugi mówił, zawsze 
kończył jednakow o:

—  Pamiętajcie, żeście powinni umrzeć 
dobrymi Polakami, to jest katolikami i że 
grzech to straszliwy, jeśli kto garnie się 
do Iśiemców, bo oni innej religji.

O d tego czasu wszystkim w głowach 
się rozjaśniło — ale ponoś najjaśniej zro
biło się w głowie W ojciecha Żołędziaka, 
ten bowiem miał w całej wsi najwięcej 
rozumu i serce najgorętsze. Obuć był tyl

ko rybakiem, jednakowoż pod względem 
rozumu sam sołtys nie mógłby się z nim 
równać.

Jak  więc teraz musiał gryźć się i wsty
dzić, gdy syna pierworodnego ujrzał w 
kusym stroju i z niemieckiem słowem na 
języku! . . .

O , czemu dożył tpgo sromu !. . .

I I I .

Łódź zdana na łaskę losu i fali, posu
wała się coraz szybciej, wiatr bowiem zer
wał się dość silny i była już na samym 
środku jeziora, gdy nagle dnem o jakiś 
twardy przedmiot uderzyła. W strząśnienie 
było tak gwałtowne, że rybak równowagę 
straciwszy, pochyli* się i aby nie wpaść 
do wody, oburącz chwycił się krawędzi 
czółna.

— Bodaj te skaliska raz już bies por
wał — mruknął. —  Gotowo jeszcze być 
kiedy nieszczęście.

To powiedziawszy, njął za wiosło, kilka 
razy o wodę uderzył, czółuo w miejscu 
obrócił, dzióbem wsunął je  między skały, 
których trzy wierzchołki widać było nad 
powierzcht5 \ wody, potem pomiędzy niemi 
stanął nieruchomo a bezpiecznie, jakby w 
porcie ua kotwicy.

Jezioro było niezmiernie głębokie, sku t
kiem czego połów ryb nie należał tu do 
zajęć przyj* mnych i łatwych. Miejsca nie 
co płytsze znajdowały się tylko tam, gdzie 
kaczki siadywały i gdzie trzciny rosły ; 
zresztą wszędzie rozciągała się toń czarna,

a niezgłębiona, bez kwiatów i ziela. Jakie 
było dno jeziora, nikt dotąd nie zbadał, 
ale że kn środkowi musiało być skaliste, 
to wskazywał najpierw kolor wody w tem 
miejscu jaśniejszy, biafawy, nareszcie owe 
skał wierzchołki, które, jakby iglice trzech 
wieżyc gotyckich, strzelały ponad wody 
zwierciadło. Ilekroć jezioro było spokojne, 
wtedy z wszelką łatwością mógł je  każdy 
ominąć, gdyż prawie na stopę z wody 
w ysterczały; gorzej atoli było podczas bu
rzy, gdy fala spieniona wsztlki ślad po 
nich zacierała. W tedy tylko ten mógł nie
bezpieczeństwa uniknąć, kto każdy punkt 
jeziora znał i pam iętał Takich, prócz W oj
ciecha Żołędziaka, było jeszcze w okolicy 
może dwóch, lub trzech, ale nie więcej.

Dotąd już niejeden nad tem się zasta
nawiał, ażali przez wzgląd na bezpieczeń
stwo rybaków, nie należałoby owych skał 
ro z s a d z ić  ; był czas, że p. Miliński chciał 
to nawet sam uozyuić, wszakże, gdy 
rozważył, że jezioro należało tylko w 
jednej połowie do niego, a w d ru 
giej do dziedzica z Ujścia, hr. A rtura 
Wągrowskiego, granica zaś biegła właśnie 
między owemi skałami, postanowił na wła 
sną rękę nic nie przedsiębrać. Co do h ra
bi* go, ten byłby może także chętnie na to 
przystał, lecz z panem Milińskim poznał 
się dopiero w ostatnich czasach, więc 
też i mowy jeszcze o tem nie było.

Gdy czółno między skałami zatrzymało 
się spokojnie, Wojciech stanął, hardo gło
wę podniósł i wzrok po fali puścił Tu 
był panem wszechwładnym, tu  królem, tu

nie słyszał już krzyków żony. Z tylnej 
kieszeni kapoty wyjął tytoń i fajkę na 
krótkim cybuszku, którą po wierzch nało
żył i dobrze nabił. Potem ognia skrzesał 
i cybuch do ust włożywszy, zaczął powoli 
puszczać dymek błękitnawy.

Dzień był piękny, lipcowy. Mgła, która 
jeszcze niedawno nad jeziorem leżała, wró
żyła skwar koło południa. Teraz jednę jej 
część jezioro pochłonęło, druga uleciała na 
ostatnie krańce widnokręgu, gdzie naj
większe nawet przedmioty, jak  bory i fa
bryki z w ysokietni. kominami, rysowały 
się szaro, niewyraźnie, nibv7 duchy w taje 
mniczą szatę przyodziane.

Jezioro, ciągnąc się od wschodu ku za
chodowi, miało kształt podłużny. Na wscho
dzie tworzyło wązką szyję, w zachodniej 
zaś stronie dość symetryczne półkole, nad 
którem rozsiadła się wioska Trzcimec, z 
czerwonemi murami i takiemiż dacham i; 
na prawo od niej wznosi! się kościół z wie
żą wysoką, na lewo dwór właściciela, p. 
Milińskiego, którego mury także czerwo
ne, bo nietynkowane, odbijały się w zwier- 
ciedle jeziora.

Prawie naprzeciwko tego dworu, po 
drugiej stronie wody, w oddaleniu czterech 
kilometrów, jezioro bowi >m było najszer
sze w tem miejscu, stał pałac hr. A rtura 
Wągrowskiego, mający od frontu kamien
ne wschody, które do jeziora prowadziły, 
z tyłu olbrzymi park angielski. Na prawo 
od pałacu, widać było osadę Ujście L e
śne, zapewne, dlatego tak nazwane, że 
niegdyś rosły tu  wielkie lasy, które w o-

statnich czasach siekiera cywilizacyjna tak 
wycięła, iż ledwie gdzieniegdzie małe po 
nich kępy drzew pozostały. Z Trzcińca do 
Ujścia Leśnego prowadziły dwie drogi. 
Jedna wodna, najkrótsza i najprzyjemniej
sza, lecz nie dla każdego dostępna, albo
wiem prócz dziedziców i rybaka n ik t nie 
mógł mieć czółna ua jeziorze; druga m u
rowana, była także wygodna, wszelako od 
jńerwszej bez porównania była dłuższa, tą 
bowiem objeżdżało się większą połowę je 
ziora i to w takiem mieiscu, gdzie ono 
tworzyło liczue odnogi i bagniska, gęstemi 
kępami zarośnięte.

N a lewo od dworu pana Milińskiego, 
a we wschodnim kierunku jeziora, widać 
było wieś Komarowo, w niej młyn i go
rzelnię; za nią, już na krano □ widnokręgu, 
rysowało się miasteczko powiatowe, pod 
którem wznosiło się kilka fabryk, między 
niemi cukrownia i ośm drewnianych w ia
traków. W dni powszednie, szerokie 
skrzydła wiatraków kręciły się od rana 
do ciemnej nocy, w okolicy tej bowiem 
wiatr, od morza nadciągający, był gościem 
codziennym, wszakże dziś, jako w niedzie
lę, stały oue nieruchome i z daleka dla 
swych kształtów niewyraźuyck, były po
dobne do ośmiu mnichów w grubych Wło
sienicach, których czarodziej zaklął w chwi
li, gdy mieli ku niebu ręce podniesione.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kalendarz. Dziś: św. Klary, p .; jutro: 

sś. Hipolita i Kasjana.

Rocznice. D nia 12 sierpnia 1863 roku 
wydał Rząd Narodowy dla powstrzymania 
szerzącego się „uciekinierptwa44, następu
jące rozporządzenie: „Rząd Narodowy
Wydział wojny. Dekret. Każdy żołnierz, 
czy to oficer, czy szeregowiec, opuszcza 
jący plac w aiii przed wydaniem rozkazu 

o odwrotu, uwazaLym będzie za zbiega i 
z rajcę sprawy narodowej, a jako taki, ma 

y , ez poprzedniego sądu, niezwłocznie 
mi rc przez rozstrzelanie ukarany. 0- 

6^C ’ nadaJe się wszystkim przeło-
ociaffałP? W° * m°C’ każdeS°> Łfóryby się 

ts przy rozpoczęciu lub podczas
stVn v a lk ‘ w ty le zostawał, dla od- 
™ a] ^ °  P rzyk ładu , na miejscu roz- 
t a t ł  a> U zr4bftó- Równej karze ulega 

6 J. en> k tóry  namawiając do ucieczki, 
f p ?  zackwiać odwagę swych tow arzy- 

y- Gdyby zbiegostwo zaczęło się szerzyć 

„ 1.1 y u ° d d z ia ł’ lnb eZę^  oncgo opuściła 
0JU» ma by^ każdy dziesiąty, na 

i padn*eJ bez udzielenia pardonu, 
w s ™ ^ ^  Rdwnccześnie wzywa się 
siado^ obyw ateli, aby ludziom nie po- 

:ią,cym legitym acji od dowódcy swego

S Ł  £  "di “  * M » j  »>
ukrywaiaćv ^  \  przeclwn-vm razie> Jako 
Narodowoi I  8 1 zdraJców sprawy
pociągnij!/ ł , °8ob_nej odpowiedzialności

sierpnia^  a rszawa 12r. (L. 8.)

d postanowi}°^d T  T atarów  wyprawić
zamkom w p o i.  81° 8z0nu tę wyprawę 
(Krzyżaków) !  p !  * w ^ m ia c h  Zakonu 
kną buła za L a  ap,eż Bonifacy IX. oso- 
wać klt5( i pi, 1 , y.ncjat6> mającą poweto- 
na Koso cm rz f VańsŁwa, doznane świeżo 
którzy i*0 1 pod Nikopolis. Polacy,
ostatnia! .^^m untow i węgierskiem u w

 ..
dla Witold • R iJ°wa, miejsca zebrania

Spytek t ° u l  wyprawy- 
pan P , a i ^ eh z ty n a , wojewoda krakow ski,
Łam <? u ’ R a â* hrabia z Tarnowa, Abra- 
Woi«, 1  w° j0woda płocki, Jan  Głowacz 
szycki , “ aZ0wiecki> Jan  2 Dąbrowy, Wa? 
i  . ' ldŁr Szczuko wski herbu Gryf, 
k r7V*War? Szulzbacb na czele 100 kopij 
k s i^  ack' cbt a obok nieb wszyscy prawie 

ąaęta rusko-litew scy  ruszyli na w ypra- 
sz ) \ koszt°wnej biesiadzie rycerskiej ru 

W itołd w najlepszej otusze przeciw 
ymur Kułłukowi, który rokując pozornie o 

pokój, oczekiwał tylko nadejścia posiłków 
pod chana E dygieja wodzą. Nadszedł nare- 
Szeie Edygiej i przytzło  12 sierpnia 1309 
roku do krwawej nad rzeką W orsklą roz- 
Prawy. Z razu zwycięzcy, ulegli chrzescijań- 

książęta ogromowi sił nieprzyjaciel- 
8kich. Z ginął kw iat polskiego i litew skiego 
*Jycerstwa a między niem sławny Spytek z 
"O lsztyna, Jan  z Łaszenie i Abranam So- 
cha, Dąbrowa z W adwicz, Tomasz W ierzy
l i  i wielu innych. Samych książąt ru- 
skich i litewskich padło siedmdziesięciu, m ię
dzy nimi Andrzej W igunt daw niejszy ksią 

połocki, Hleb św iatosławow ie Smoleński, 
,aj bracia Horgatowiec. Rafał z Tarnow a 

dostał się do niewoli. W itołd zaledwie um 
knął z pola bitw y a T atarzy  zapędzili się 
a  ̂ pod Kijów, k tóry  się kontrybucją oku 
Pić musiał.

Krwawą klęskę nad W orsklą przewidziała 
św iątobliw a królow a Jadw iga, jak  przew i
działa upadek Zakonu K lęskę tę  przypisać 
Dależy głównie zadufaniu W itołda i gw ał
towności rycerstw a polskiego. Gdy Tym nr 
K ułłuk zapytyw ał W itołda przez posłów, 
dlaczego nie napadnięty jego ziemie naje
żdża, odpowiedział W itołd : „Dane mi jes 
panowanie nad światem , ukorz się i płać 
haracz*. Gdy Edygiej z ogromnemi tłumami 
nadszedł, radził Spytek z M elsztyna układy. 
Z arzucił mu na to P io tr  Szczekocki, że się 
do żony spieszy i dlatego od bitw y odwo 
dzi. Spytek odpowiedział: „Ufam w Bogn,
że ty haniebnie ucien uiesz, a ja  ze s awą 
polegnę*, jakoż zginął ze stew ą F  * Py
tek , nie chcąc uciekać ani nawet daneg . , 
przezE dygieja  tu rbana bezpieczeństwa w 
na głowę, gdy tymczasem P io tr Szczekocki
uciekł z hańbą. , . •„

W itołd, acz rogą dotkcion klęską
upadł. W krótkim  czasie po bltwie 

W orek], " M W J *  Ł S S t a i  i .

S E J K J Ł  £ % « ,■
skiego. T. I I ,  1862, str. 20).

Komendant korpusu jenf " ł f
mer, wczoraj wieczorem wyj

’p . Piotr Maezynski, ^ any k.omJ “ yit<'5
d yrek to r „L u tn i4* w arszaw skiej, 
naszem mieście. „„Mi

P. Tadeusz Smarzewski, znany pif , d0 
cysta polski, przybył na czas 
K rakow a . 41 v

Ślub. W  naszem mieście odbył się u
p. Ludw ika W yganowskiegu, syna_ I a a ®“ "
sza, radcy kom itetu Tow arzystw a kre y 
wego w W arszawie, z panną Heleną Szew 
sławską, córką obywatela z płockiego.

Dzień wczorajszy nareszcie był p ra
wdziwie letni i pogodny. Dopiero pod wie
czór spadł ulewny deszcz, poczem około 
godziny 9-ei zupełnie się wypogodziło. — 
W K rakowie można zauważyć wiele obcych 
tw arzy, należących do 'sin ików , powraca

jących z wakacyj Bard7V z ! i t  ™ V™ '■ , i , Kraków do Królestwa
f  Zmarli Kamilla Z Bnjalskich Kocha-

- io L Zam ^ ! p n e k  wielu
i Tow. św. W incentego k W b _ P  ^  
szy ja t 68, zm arła 10 b. - . ^
Handel, em erytowany ofi J P } 1Q b m 
grafów , przeżyw szy la t otrzym ała

Udogodnienie- Policja tutei mini
już 7. nam iestnictw a rozporzą u .
s tra  spraw  w ew nętrznym , poz a owanja 
dnikom politycznym w - a s -  
i w niektórych wypadkach p za j.
nosić sukienne ciemno-zielon >
nane na dwa rzędy żułtych g z

nym kołnierzu. Pozwolenie to zostało przez 
urzędników z radością przyjęte, gdyż no
szenie m unduru w czasie godzin biurowych 
je s t nadzwyczaj męczącem.

Oby jak najprędzej załatwiono. P oda
nie gminy D ębn ik i, o urządzenie przeja
zdu przez W isłę pod Zam kiem , zostało 
z polecenia p. prezydenta miasta, przeL_,zane 
komisji akcyzowej, do możliwie przychylnego 
załatw ienia.

Do Kalwarji zjeżdża na odpust mnóstwo 
osób. D nia wczorajszego były w a g ^ y  ko
le i państwowej tak  przepełnione, że lu- 
siano dodawać towarowe wagony dla eks
pedycji podróżnych.

We WCZ0raj8zym numerze naszego pi 
sma zamieściliśmy wiadomość o odznacze
niu obrazu p. R. Kochanowskiego. Przez 
omyłkę wydrukowano, że dzieło to ma być 
w c a l e  udatne. Otóż zamiast słowa w c a le , 
miał być wydrukowany wyraz w i e i c e .  
Na tę  charakterystykę niewątpliwie zasłu
gują dzieła wymienionego wyżej a rtysty -

Czapki sokole, od  jednego z „Sokołów44 
odbieramy następujące uwagi: _

Szczerze wdzięczny jestem K u p ero m  za 
odezwanie się w sprawie czapek sokolich. 
Kiedy każde Towarzystwo pielęgnuje z 
pietyzmem swe zewnętrzne tradycyjne od
znaki, wydział „Sokoła* z prawdziwą lek
komyślnością narzucił nam jakieś kałmu- 
ckie czapiska zamiast tak  pięknych pol
skich rogatywek. Przedtem  kto u jrzał so 
koła krakowskiego, wiedział z kim ma do 
czynienia, bo krakuska mówiła o polskości 
i o tern, że ten Sokół należy do drużyny, 
zebranej w starej stolicy królów naszych. 
Dzisiejsza czapka może pokrywać zarówno 
dobrze głowę niemiecką, francuzką, jak  a- 
merykańską. Czesi, kiedyśmy byli w P ra 
dze nie mogli się nadziwić, że zamiast 
nieknej narodowej czapki przywdzialiśmy 
iakaś myckę kosmopolityczną, godną d ru 
ciarza węgierskiego lub kacapa ze „światoj 
m atuszki.41

Jestto  tom dziwniejsze, że kiedy na gma 
chu naszym widzimy „Sokoła* w k rak u 
sce i na dyplomach naszych dla członków 
honorowych widnieje ta  tradycyjna czapka, 
1 óra nakryw ała głowę Kościuszki —  So
koły noszą narzucone sobie dziwactwo.

Wiem że nie cały wydział „Sokoła* 
wziął udział w lekceważeniu tej trad y cy j
nej polskiej odznaki, że tylko słaba w ię
kszość p raeu w ała .. .  d la czapników i ko
smopolityzmu. Najlepszym zresztą  dowo
dem, jak a  opozycja panuje przeciw  tej „no
wości," jest fakt, że podczas uczty na cześć 
dra Stycznia znalazło się dużo wybitnych 
między „Sokołami44 osobistości, k tórzy przy
wdziawszy krakuski, zam anifestowali swoje 
uczucia poszanowania dla tradycji i stroju 
narodowego.

Niedawno m agistrat ubrał służbę akcy 
zową w kaszkiety moskiewskich „obje- 
szczyków,44 teraz Sokoły m ałpują świetny 
m agistrat. Inni znów, jak Moskale, chodzą 
bez kamizelek w „krasnych44 koszulach, a 
czerwone bluzki na aksam itnych Bpodeu- 
kach przem ieniają małych Krakowiaków na 
kacapów moskiewskich. Ubiór, to także zna
mię narodowe, jak  każde inne — i pytam, 
się, dlaczego bierzemy za złe ludowi, gdy 
swój strój porzuca dla „tuziurków * i „szpen- 
cerków,44 kiedy my, młodzież zrzekam y się 
wszelkiego znamienia narodowego ?

Z teatru- w  sobotę, na rozpoczęcie 
przedstawień na naszej scenie po półtrze- 
Cia-miesięcznej przerw ie, danyi będzie pię
kny dram at historyczuy Stanisław a Ko-

Ł i . * . ,  p. « • ™ . u  ' ke;
s te rk a 44, a w niedzielę, po raz 127. „Ko
ściuszko pod Racławicami .

D yrekcja tea tru  nabyła prawo przedsta
wienia słynnego dram atu włoskiego V e rg i. 
.C avalleria rusticana44, według którego na 
pisaną została przez Mascaniego opera, 
g rana z wielkiem powodzeniem na wszy 
stkich scenach zagranicznych. Równie 
prześliczny dram at Coppe’go, p. t. „Gjcze 
nasz44, przeznaczonym je st do wystawienia. 
Kasa tea tra ln a  o tw artą  będzie od czw ar
tku , w zwykłych godzinach.

Koncert spacerowy. Dziś przy sprzy
jającej pogodzie przygryw ać będzie ork>e- 
s tra  „Harm onji* na plantach naprzeciw 
cukierni p. Janikow skiego między godziną 
9 — J O wieczorem. Między innemi odegra 
nym zostanie m arsz : „Czeskich Sokołów," 
przez Kmocha w przekładzie M. Sellera. 
Jedna część marszu będzie odśpiewaną.

Porządki miejskie. Kamienica narożna 
1. 1 przy ulicy Siennej i gł. Rynku, po
mimo swego położenia w tak  ważnym pun
kcie m iasta, je s t nielitościw ie z tynku odra
paną. Przypom ina ona znaną dzielnicę K a
zimierz. Budownictwo miejskie winno zwró
cić nw agę na ów dom i wziąć w opiekę 
żydów, k tórzy  w tej posesji mają mnóstwo 
sklepów.

Emigracja żydów. W czoraj przybyło 
do K rakuw a 62 żydów rosyjskich, udają
cych się do Am eryki, wysłanych przez ko
m itet lwowski.

Barbarzyństwo. Onbgdaj wieczorem, 
wpadł do szynku B auera , znajdującego się 
w ulicy Siennej 1. 7 nietoperz, i p rz e s tra 
szył na razie obecnych swą niespodziewaną 
wizytą. W krótce jednak rozpoczęło się po
lowanie na niewinne zw ierzątko. Pochw y
cono nietoperza i wsadzóno go do pudełka, 
gdzie się przez całą noc znajdował. W czo
raj rano, wyjął p. Izaak Laner zw ierzątko
z zaimprowizowanego więzienia i przybił 
je żywcem czterema gwoździami po nad 
drzw iam i. jak pow iadał, dla przyciąg  

■n szczętem- Nieszczęśliwy nietoperz 
wiiacv się z szalonego bólu, był przedm io
tem uciechy okrutnika. Znajdujący się wów- 

a służbie żołnierz policyjny, widząc 
barbarzyństwo Lauera polecił mu natych
miast zdjąć ptaka. Barbarzyńcę pociągnięto

S f U " 1 w w - św# '
1 ? I  w n o c y  Z poniedziałku na w torek,

•1 v  sie niewiadomi am atoro-usiłowali dostać 8>e Rozbili kłódk
wie wyrobów ta b a ^ n y j  ^ ,
i o rzy i Ju - n(,jekli w stronę ulicy 
jednak spłoszeni, n ^ekh . daIeko kościoła 
Franciszkańskiej, gdzie n t  
znaleziono porzui oną rozbi ą •

Zuchwała żydówka. W czoraj przed po- 
łudniem wywołała aw anturę w y
Rynku Sara Goldberg, żona fak torai k tó 
rej Się nie podobało, iż przekupka, Regina 
Sawiołek, przebierała ja ja  i wyszukiwała 
nrzedniego tow aru. A w antura zaczęła się 
id wymyślania przeknpee a skończyła się

na pobiciu jaj. Zacięta żydówka rzuciła się 
na Sawiołkową, bijąc ją  pięścią po głowie 
i targając przeciwniczkę za włosy. Dopiero 
straż policyjna położyła kres zajściu. Po
bitą. i pokrwawioną Sąwiołkowę musiano 
opatrzeć na miejscu, a zuchwałą żydówkę 
z pękiem wyrwanych z głowy Sawiolkowej. 
włosów, odstawiono do policji.

Zguba. Służący 0 0 . Dominikanów, na 
Wielopolu znalazł złoty zegarek damski 
z podwójną kopertą, a metalowym łańcu
szkiem i złożył takowy w dyrekcji po
licji.

Srebrną łyżkę z monogramem J. P ., za
stawił nieznany z nawiska mężczyzna u 
szewca Jakóba F id lera , zamieszkałego na 
Stradomiu, za 58 cnt. — Fidler przeko
nawszy się o znacznej wartości ły żk i, zło 
żył takową, w dyrekcji policji.

SnT,a ła  kradzież. Tutejszej policji donie
siono, iż w Brzeźnicy (w pow. Wadowi
ckim) w nocy z dnia 10-go na 11-ty bm. 
zakradł się niewiadomy sprawcy do mie
szkania Moritza Elsnera i ze stancji, w któ
rej cała rodzina spała, wykradł duży ku
fę? drewniany, wyniósł na pole i rozbiwszy 
takowy, zabrał z niego 260 złr. gotówki, 
zloty zegarek z takimże łańcuchem, srebrny 
zegarek i znaczną ilość garderoby warto
ści kilkudziesięciu reńskich. — Śledztwo 
w toku.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia U  sierpnia.

Hotel Drezdeński: Helena 8zawłowsVa, obywa
telka z Kasierowa. Laura Grabowska, żona adwo
kata z Warszawy.

Hotel Imperial: Mikołaj Trynkowski, urzędnik z 
Wilna. Mar jan Barto, prof. szkoły rolniczej z Du- 
blan.

Hotel Narodowy : Alfons Froncki, aptekarz z 
W arsrawy. Eugenjnsz StojałowBki, urzędnik ze 
Lwo »a.

Hotel Centralny: Karol Młodzianowski, inżynier 
z Karwina.

Hotel Pol8kl: Alfons Mieczyński, aptekarz z Ka
łuszyna

Hotel Enropejski: Karol Grabski, Będzin z Po
znania. Karol Lenartowicz, notarjusz z Kamionki 
Strumiłowej.

Ostatnia poczta.

Mowa ministra Constansa.
P a r y ż  10 sierpnia. W republikańskim 

klubie w Bagnferes de Lnchon oświadczył 
w tych dniach minister Constans, że drzwi 
republiki dla każdego są o tw arte, ale 
wchodzący temi drzwiami nie powinni od- 
razu praw dyktować, lecz odznaczać się 
uległością. Dalej mówił minister Constans 
o projekcie nstawy o pensjach emerytal
nych dla robotników, wyrażając zdanie, 
że projekt (en można przeprowadzić.—  
„Francja — mówił jeszcze minister —  
znalazłaby miljardy na reorganizację swej 
armji. Uząd pragnie pokoju i dlatego po
winna armja być silna, bo słabi narażeni 
są na zaczepki a silni bywają poważani.“ 
W końcu oznajmił p. Constans, że rząd 
przygotowuje projekt ustawy o kredycie 
rolniczym.

Samobójstwo króla Milana.
Paryzki M atin pisze dn. 10 b. m co 

następuje: „Wczoraj wieczorem rozeszła
się po Paryżu pogłoska, że pewien obcy 
książę zastrzelił się z powodu kolosalnych 
przegranych. Wymieniono krdla Milana 
serbskiego. Po odebraniu tej wiadomości, 
udaliśmy się niezwłocznie do mieszkania 
króla, gdzie, jak  się zdawało, nic jeszcze 
o tej pogłosce nie wiedziano. W każdym 
razie mówiono wczoraj na bulwarach, że 
król bawi chwilowo w Paryżu. Sądzimy, 
że noc z soboty na niedzielę spędził król 
w domn przy Avenue Bois de Boulogne. 
Czy ten był widownią dram atu ? Na to 
pytanie nie umiemy odpowiedzieć, ale z 
zachowania się kilku osób, do których u- 
dawaliśmy się o informacje a które wido
cznie wskutek pewnego moł dlordre g łę
bokie zachowywały milczenie, wnosimy, 
że króla Milana spotkało coś tajemniczego. 
Dzielimy się z czytelnikami tylko naszemi 
osobistemi wrażeniami, bo ani policja, ani 
kółko, w którem król się obracał, nie po
twierdzają krążącej po mieście wiadomości. 
Mimo to uważamy za rzecz pewną, że to, 
co niektórzy ukrvć usiłują, rzeczywiście 
się wczoraj zdarzyło w Paryżu*.

Dziennik Eclair utrzym uje, że powyż
sza wiadomość pozbawiona jest podstaw i 
dodaje, że król wrócił o godz. 2 w nocy 
spokojnie do domu.

papiery w artościow e, Sank.o-
; ' S S S . « u r h - c i * ” **  n a ) -ty zig ra ju u ii w a ra n ***!

W ie d e ń  11 sierpnia. Wczoraj odbyło 
się zebranie socjalnych demokratów i o- 
świadczyło się za powszechnem głosowa
niem, szkołą bezwyznaniową, podniesie
niem oświaty robotników i świętowaniem 
w dniu 1 go maja.

P r a g a  11 sierpnia. Hlasowi Naroda 
donoszą z Wiednia, że anstrjaccy górnicy, 
niepozostający dotychczas w żadnych ze 
sobą stosunkach, bo porozumiewali się 
tylko za pomocą osobnych delegatów, po
stanowili zorganizować się, stosownie Jo 
uchwały, przyjętej na ostatnim kongresie 
wieJeńskim. Odnośne kroki zostały już 
poczynione przez górników w północnych 
Czechach, gdzie się w tym celu odbyły 
zebrania. Związki te mają charakter so- 
cjalno-demokratyczny.

B u k a re s zt 11 sierpnia. Rząd ma utwo
rzyć wskutek nowych przepisów paszpor
towych konsulaty we Lwowie i Czerniow- 
cach.

Doniesienia urzędowe.
Wiedeń 12 sierpnia. Wiener Ztg. ogła

sza rozporządzenie ministerstwa spraw we 
wnętrznyeh, według którego politycznym 
administracyjnym urzędnikom od szóstej 
klasy rangi poniżej dozwolonem zostaje 
noszenie bluzy uuiforr owanej w służbie 
wewnętrznej i przy czynnościach służbo
wych połączonych z wytężeniem fizy- 
cznem.

Wiedeń 12 sierpnia. Wiener Ztg. ogła
sza ustawę tyczącą się zmiany ustawy z 
20 czerwca 1888 r. co do uregulowania 
rozdziału spirytusowego kontygentu oraz 
ustawę względem utworzenia fiiji kasy kra
jowej w Krakowie.

Wiedeń 12 sierpnia. M inister skarbu za
mianował Jerzego Junga, poborcę podat
kowego w Łańcucie, starszym poborcą dla 
okręgu lwowskiej dyrekcji skarbu.

Wiedeń 12 bierpnŁ. Komendant tw ier
dzy trydenckiej fmp. Othmar Crusicz, 
przeniesiony został w stan spoczynku i 
otrzymał krzyż komandorski orderu Leo
polda.

Traktat handlowy.
Wiedeń 12 sierpnia. W ministerstwie 

spraw zagranicznych odbyło się posiedze
nie delegatów dla rokowań w sprawie trak
tatu handlowego ze Szwajcarją.

Sprawa Ugrona.
F iu m e  12 sierpnia. Komisja mięszana 

w sprawie Ugrona odbywa w dalszym 
ciągu posiedzenia. Oprócz kapitana Uzela- 
ca, zawezwano jeszcze kilku oficerów z 
Karlstadtu przed komisję.

Odezwa burmistrza.
G rac 12 sierpnia. Burmistrz dr. Portu

gali wzywa ob/w attli, aby w razie mobi
lizacji armji utworzj li terytorjalny bataljon 
landszturmu (pospolitego ruszenia).

Manewry.
Wiedeń 12 sierpnia. W manewrach 

wrześniowych wezmą udział: cesarz austrja- 
cki niemiecki, król saski i liczni książęta; 
użytym będzie proch wydający slaby dym. 
Teren manewrów zostanie w szerokim o- 
kręgu, celem zapobieżenia nieszczęśliwym 
wypadkom, zamknięty. Manewry będą mia
ły poważny i surowy charakter, a wszel
kie na efekt obliczone widowiska będą
usunięte

Fre~ndenUatt podnosi, iż i te manewra 
nie dorównywują jeszcze temu powołaniu 
wojsk, jakie przy podobnych sposobno
ściach zarządzają Niemcy, Francja i R o
sja.

Podróże króla Aleksandra.
Wiedeń 12 sierpnia. K ról serbski od

jechał wczoraj o 8 rano osobnym pocią
giem do Ischlu. Towarzyszy mu świta i 
cały skład poselstwa serbskiego.

Is c l i l  12 sierpnia. Na dworcu powitał 
króla Aleksandra cesarz Franciszek Józef 
i odprowadził go do hotelu Elisabelh. Przy 
echał hr. Kalnoky i konferuje z Risticzem 

i Pasiczem. Ju tro  odjeżdża król do M o
na shlnm.

W ie d e ń  12 sierpnia. Do służby p rzy 
dzielony królowi rmp. Nemeczicz. N a 
koli i był tylko poseł Thoemmel, prezes 
policji, komendant korpusu, ca ty  skład po 
selstwa serbskiego oraz deputacja kolonji 
serbskiej. Przed dworcem byia zebrana 
znaczna ilość osób, która przyjęła króla 
okrzykami „żyvio i v ivat“.

W iedeń  12 sierpnia. Fremdenblatt o- 
świadcza, że Austro-W ęgry nie pragną nic 
więcej, jak  tylko cywilizacyjnego i ekono 
mieznego rozwoju Serbji, jak  również po
myślnego ukształtowania się jej wewnętrz-. 
nych stosunków politycznych. Pod ostat
nim względem nasnwają się jednak wiel
kie wątp"wości, dlatego A ustrja musi tem 
uważniej śledzić wszystkie zajścia w Ser
bji, ponieważ gwałtowne spory stronnictw, 
od czasu jak  radykaliści wzięli górę, pro
wadzą do namiętnych wycieczek przeciw
ko A ustro-W ęgrom , co musi wpłynąć u- 
jemnie na stosunki sąsiedzkie. Gdy nadto 
Serbja zależy pod względem ekonomicznym 
prawie wyłącznie od Austrji, nie może po 
dobna robota przynieść krajowi korzyści. 
Fremdenblatt jest zdania, że nie mogło to 
ujść uwagi ludzi kierujących sprawami 
Serbji i spodziewa się, że król z odwie
dzin swych w Peterhofie i w Ischlu wró 
ci do domu z uspokajającem przeświad
czeniem, iż skoro sam obejmie rządy, 
wspierać go będą sympatje obu dworów.

P e te r s b u r g  12 sierpnia. Dzienniki pe- 
tersbursk.e donoszą, iż król Aleksander 
nie przyjął projektowanej deputacji Buł
garów, ponieważ nie może przyjąć adresn 
od narodu, który działa wbrew woli car- 
sk lej. Ile w tem prawdy —  nie wiado
mo.

W. ks. Aleksy w Paryżu.
P a ry ż  12 sierpnia. W ks. Aleksy przy

jechał dopiero wczoraj rano na dworzec ko- 
leji wchodniej Członków ambasady ro 
syjskiej na koieji nie było. Podróżni przy
jęli księcia owacyjnie, wołając: „niech ży
je car! niech żyje Rosja!*

P a r y ż  12 sierpnia. W  poinformowa 
nych kołach utrzymują, że w. ks. Aleksy 
spełni życzenie obu rządów, przyjmując 
w podróży incognito■ Rząd francuski o- 
bawiat się, aby przyjęcie księcia nie prze
kroczyło zwykłych i właściwych granic, 
i widzi potrzebę ochładzania zapała 
Przypuszczają, iż w. książę otrzymał pod 
tym względem wskazówki z Peters
burga.

Konwencja rosyjsko-fran- 
cuzka.

B u d a p e sz t 12 sierpnia. Maggar Hir- 
lap publikuje zarysy francuzko-rosyjskiej 
konwencji wojskowej. Układ ten zawiera 
paragraf, w którym na wypadek wojny z 
Niemcami jedno mocarstwo obowiązane 
drugiemu przyjść z pomocą. Gdyby Ro- 
sja była zawikłaną w wojnę z Austrją, 
a i  rancja z Włochami, warunek ten u-

szego ź ró d ła , iż stan zdrowia cesarza nie 
daje powodu do obaw.

Berlin 12 sierpnia. Cesarz Wilhelm 
czuje się znacznie lepiej. Bandaż z gipsem 
już zdjęto.

K i lo n ja  12 sierpnia. Przybył tu kan
clerz Caprivi i miał posłuchanie u cesa
rza.

Milan.
W ie d e ń  12 sierpnia. Do Tagblattu  te

legrafują z Paryża, iż doniesienia o śmier
ci M ilana są bezpodstawne, przeciwnie ten
że cieszy się najlepszem zdrowiem.

Nowy traktat handlowy.
B ia ło g rd d  12 sierpnia. M inisterjalny 

Oayefc nawołuje serbskie stowarzyszenia 
handlowe i przemysłowe do badan nad 
kwestją nowego trak tatu  handlowego z 
Austrją.

Położenie w JRosji.
Petersburg 12 sierpnia. Doniesienie 

Figara, jakoby w Niżnym Nowgorodzie, 
z powodu zaburzeń, ogłoszono stan oblę
żenia jest zmyślonem. Na czas jarm arku 
zaprowadzono tylko ściślejszy dozór poli- 
cyjny, jak  zwykle co roku.

Rozbójnicy tnreccy.
P a r y ż  12 sierpnia. „Ajencja Ilaw asa44 

donosi z Konstantynopola, że dnia 7 -go 
b. m. napadli rozbójnicy pod Herakles 
Francuza Raymonda i jego służącego Rnf- 
fica. Napadnięci zaczęli się bronić, zostali 
jednak pobici i uprowadzeni. Rnffica w y
puszczono niebawem z listem do hrabiego 
Montebello z żądaniem okupu 115.000 
franków. W przeciwnym razie Raymond 
zginie. H r. Montebello przedsięwziął kro
ki u sułtana, aby wyjednać niezwłoczne 
wypuszczenie Raymonda.

Przytrzymanie morderców.
W ie d e ń  12 sierpnia. Policja przyare- 

sztowała Franciszka i Alojzę Schneiderów, 
którzy zamordowali i zrabowali w począt 
ku lipca służącą w lesie pod Neulengbach. 
W domu Schneiderów znaleziono trzy an- 
fry i inne przedmioty należące do służą
cej. Przypuszczają, że Schneiderowie do
puścili się jeszcze innych morderstw.

Praga 12 sierpnia. Rozprawy na ze
braniu delegowanych kas powiatowych 
dla chorych związku ubezpieczenia robo t
ników dla Czech, przybrały charakter 
burzliwy. Gdy wniosek delegowanych nie
mieckich, tyczący się podziało związku 
na czeski i niemiecki, odrzucono 84 glo
sami, przeciw 74, opuścili Niemcy prawie 
bez wyjątku salę.

Budapeszt 12 sierpnia. Nemzet donosi, 
że żandarmerja aresztowała Ibję Georgowo, 
współwinnego w zabójstwie Belczowa.

l o b i a c h  12 sierpnia. Wczoraj przybyła 
tu  arcyksiężna wdowa Stefanja i udaje się 
do Cortiny.

Berlin 12 sierpnia. Post zapewnia, że 
pomiędzy cesarzem Wilhelmem a lordem 
Salisbury nie było mowy o kwestj kolo- 
njalnej.

Paryż 12 sierpnia Carnot przyjeżdża 
do Paryża, aby módz rewizytować natych 
miast króla Aleksandra.

Hamburg 12 sierpnia. Hamburger 
Nachrichten publikują adres nadesłany B is
marckowi oa Niemców z Argentyny, w 
którym ci ubolewają nad tem, że pewne 
koła w Niemczech starają się osłabić zna
czenie Bismarcka.

Kopenhaga 12 sierpnia. Były m inister 
Scavenino ogłasza sprawozdanie z swych 
czynności, protestując przeciwko twierdze
niu, jakoby ustąpienie jego spowodowane 
zostało sympatjami dla Francji. Zdaniem 
jego er tente cordude między Rosją a F ran 
cja byłoby może najlepszą gwarancją i 
przemawia za zawarciem przymierza od
pornego pomiędzy Danją, Szwecją i Nor 
wegją. w celu ubezpieczenia ich samodziel

ności.
Petersburg 12 sierpnia. Wywóz zbo

ża za granicę ma być ograniczony tylko 
w miejscowościach, dotkniętych nieurodza
jem.

SotĘja 12 sierpnia. Stambułów i Petkow, 
redaktor Swobody otrzymali od Dragana 
Cankowa listy, grożące im śmiercią w ra
zie, gdyby nie poprzestali popierać ks. 
Ferdynanda. W kołach urzędowych listy 
te nie wywarły żadnego wrażenia.

Londyn 12 sierpnia. Książe Walji o 
tworzył kongres międzynarodowy hygjeny 
i demografji.

O e n y  „ B o ż a
z dn ia  10 Bierpnia 1891 roku.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyBka

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
OwieB 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw-

9-60 10-30 
7-60—7-70
7-------7-<0
7-6 —7-86

9-50 10-10
7-------7 -0
6-------6-75
7------ 7-50

9-25 10*- 
7-25—7-50 
V75—6-50 
6-90—7-16 
6- 10-50

12-— 13-—12-13-50 12- 1 3 -

42-—62-— 41-—48-— 41 —47-—

• —•----- •__
Wszystko za luO kilo netto bez worka.

Chmiel —■— do —-— zi. za ŁC kilo, lo-o 
Lwów, nominalnie.

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
17-— do 17-60 zł.

Podaż mała. Kupey okaz iją chęć do zawierania 
transakcyj na gotowe zb iże i na jesienne doBtawy. 
Żyto poszukiwane.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wlsdsń 11 sierpnia 2 6o it .  3 s  żn. po poloil-j

« § papier op.
n t : ftreV>ra. _
£  |

•e f>°/0 pa. ni«
A * o. b a n . A W ..

f, kredytów
Londyn . . . . . .
Napoi'«ny . t
D ukaty  . , . .
M a rk i  ^
&°/o Ken. w. pap
47j» r
L* r> prera, w.

sit. st. ib . st.

92 20 J b l.  u  l gaL. — —
92 10 ly ," , ')■.!. Po<

111 70 kraj. gahu . — -
102 35 4°/n Li <t. za«. i .
1028— La.kr. s. 13- — —
287 5} ł 1/ ,1'/,, Listy «h.\
118 10 Hanko kr. g .. — —

9 40 Ako. L£ o d — ■ 203 —
5 69 „ ko i K a r .- ! . 210 l t
8 oaą, . » la . na-ł' 211 —

101 70 IKlI-J.tll. . _ _
104 15 ....... 121 _
141 — — —

rBpos< h ie n i*  ^  e łt iy  m ie rn e .

Wilhelm II.
K olon  j a  12 sierpnia. Koelnische Ztg- 

oświadcza, że może zapewnić na podsta
wie informacyj zaczerpniętych z najlep

* Z B erlina donoszą, że t^m panuj'e 
przekonanie, iż zerwanie układów ze 
Szwajcarją o tra k ta t handlowy, nastąpiło 
skutkiem  nacisku ze strony Francji.

* B und  szwajcarski zawiadamia, iż po
między dniem 21 a 27 września r  h. odbę
dzie się w Bernie międzynarodowy kongres, 
którego zadaniem będzie rozpatrzenie środ
ków, mających na celu zapobieganie wy
padkom przy pracy. Dotychczas zaprosze
nie do współudziału w kongresie przyjęły 
następujące państwa t Belgja, Nien.* y F ran
cja, W ielka B rytanja, Rosja, Holandja, 
W łochy, A ustro-W ęgry, Szwecja i Norwe- 
gja, Szwajcarja i Stany Zjedpoczone Ame
ryk i północnej. Dotychczas tylko H iszpanja 
nie odpowiedziała na zaproszenie, nie ulega 
jednak wątpliwości, iż ofertę przyjm ie. Kon
gres zajmować się będzie pod kierunkiem  rze 
czoznawców rozpatrywaniem  konieczności 
zaprowadzenia specjalnych inspektorów  fa 
brycznych, oraz zastąpienia aparatów  i ma
szyn niebezpiecznych bardziej bezpiecznemi. 
R ozpatrzoną też będzie s ta ty sty k a  w ypad
ków przy pracy we F rancji, Anglji, Austro- 
W ęgrzech i W łoszech, ubezpieczenia pań
stwowe od wypadków, prawodawstwo ame
rykańskie o wynagrodzeniu robotników za 
szwank poniesiony przy pracy i t. p.

* Kom unikat przesłany dziennikom w ie
deńskim zaznacza, że 68.4 procent obliga- 
cyj srebrem, oraz 81.1 procent obligacyj 
złotem płatnych k o k . Dux-Bodenbach p rze
znaczony został do konwersji.

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h .  

w  Krakowie
ważny od 1-go czerwca 1891 rokn

C z a s  k r a k o w s k i
O d o h o d i ą  m  S r a . k o w a .

Rano.
foui . aia.

Do Wiednia, o s o b o w y ............................... 5 67
„ „ k n i j e r B k i ...............................7 19

Do Lr. owa mięszany.......................................6 17
„ k u rie rsk i 8 08
„ OBobowy.......................................... 10 60

Do BoDarki, m ię B z a n y ...............................9 97
Do Ldndenbnrga i Wiednia osobowy . . 9 49
Do Wieliczki, m ięB zany.............................11 47
Do Warssawy, osobow y.............................. 6 60
» > ■   9 ł 9

Po południu.
godt. min

Do Bonara i Oświęcima, Bobowy . . .  8 27
Do Wiednia, o s o b o w y ................................3 77
„ „ k u r je rB k i ................................ 9 59

Do Warszawy i Oświęcima, osobowy . . 6 67
Do Bonarki, m ięB zany ,.............................. 7 17
Do Lwowa, osobow y .................................. 10 47
Do Krzeszowic (w każdą niedzielę 1 święto) 1 6L 
Do Tarnowa ............................................... 4 19
r * r » y c U o d n ą  d o  d C r a ł c o w a ,

Rano.
gods. _tin

Z Bonarki m ię sz a n y ..........................- , . 6 94
» _ » n  10 69
Ze .Lwowa O B obow y.................................. 6 84
Z 0» ł  ncuim O B obow y..............................7 87
Z Wiednia pośpieszny . . . . . .  I 1 4 7
Z Wiednia o s o b o w y ................................  jo  8
Z V am aw y pospieszny j  47

Po południu.
. .-ju —

Z Bonarki osobo y ..................................... 4 04
Z Wiednia „  6

„ pospieszny 9 04
„ o s o b o w y  10 04

Z Warszawy   6 28
Ze Lwowa   8 37

u „ . . . . . . • • • 6  04
po pieszny . . . . .  9 48

Z Krzeezowie (w każdą niedzielę i święto) 8 37 
Z T a m o w a  u  jg

N A D E SŁA N E.

O G Ł O S Z E N I E .

T O W A R Z Y S T W O

MIĘDZYNARODOWYCH WYŚCIGÓW KONNYCH
w Krakowie

podaje do powszechnej wiadomości:

Że różne roboty konserwacyjne i uzupel 
niające na torze wyścigowym w K raku 
wie, będą oddane przedsiębiorcom prze 

licytację pisemną ofertami.
Oferty zapieczętowane, po poprzedniem zło 

żeniu wadjum w kwocie 20 złr.,
przyjmowane będą po dzień 33 s ie r  

pnia b. r.
przez Sekretarjat Towarzystwa, nlica Bra 
cka 1. 9, gdzie także warunki ogólne 
szczególne przedmiary i plany oglądai 
można w godzinach urzędow ych, t. j .  o< 

10 do 1 popołudniu każdego dnia. 
Kraków, d. 10 Bierpnia 1891.

INSPEKTORAT 
U 1) TORU WYŚCIGOWEGO.

W uroczej okolicy Krakowa, pół goi 
odległości, jest do sprzedania po u 
towanej cenie kilkadziesiąt morgów 

bornej, przepuszczalnej ornej z 
w  kulturze, wraz ze zbiorami lul 
tychże, jakoteż kilkadziesiąt morgów t 
kich dwu-kośnych łąk —  w sli 
razem lub ozgśoiowo. Ewentualnie' 
z murowanemi, wygodnemt bu 
kami, i inwentarzem wzorowym

Bliższa wiadomość w kancelarji V 
Dra SZAFLARSKIEGO w Krakowie i
R y n ek > L !)•  1053 (

•S" Do dzisiejszego num t 
naszego pisma załączamy dzies 
ty  arkusz B a śn i lu d u  pc 
skiego, przez Mikołaja Rybo 
skiego.

i i i  B a n

w Krakowie, Rynek L 30. g g g r  Zlecenia 
z  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą oez do-

Uczoota ^ H i



ETTRJER POLSKI, dnia 12 sierpnia 1891 r. Nr. 218,

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt;.
po

N auka i wychowanie.
Lekcje ję zyk a  niemie
ckiego. o ra z konw ersa-

udzlela"P U  udziela pedagog z k ilko le tn ią  p r a 
w ił  k ty k a . Adr. w  A dm inistracji „Knr-
' -  4 23II35-11)je ra iego“

Fra n c u zk a ,

Ukończony gim nazjasta
(z matura) przygotowuje do egzaminów 
wstępnych i poprawczych. W miejscn 
lub na prowincji. Wiadomość w Admini
stracji „Knrjera Polskiego11. 328(5-5)

Posady i prace.
P n o a H u  w  ttinrze, posznknje za  az 
r U 9 d U y  człowiek w średnim wieku, 
z dobrem i szybkiem pismem, biegły w 
rachunkowości, mogący złożyć kaucję. 
Adres: A. Z. Wieliczka post restante.

352(3-3)

z dobrym 
posznknje

miejsca do konwersacji lub też do nan- 
k l języka francnzkiego. Bliższa wiado
mość pod adr.: Kraków, ul. Łobzowska
I. 2, parter. 340(20-?)

Młoda osoba Froblowskl.^życzy 
Bobie przyjąć miejBoe na wsi lub do ką
piel. Może także zająć się gospodarstwem 
dunonrem. Adres: T. S. niica Poselska 
Nr. 15. 301(63-?)

Doniesienia rozmaite
W y że ł młody,
Wiadomość w  Kasie Oszczędnośi miasta 
K rakow a I piętro, u woźnego Matensza.

358(2-?)

Dom ow y zd ro w y w ikt
można mieć przy ni. Sławkowskiej 1. 8,
II. piętro. W arunki bardzo przystępne.

354(3-?)iv:>
„W a rs za w a " ?yrc0iagera d0
Gebethnera 1 Spółki

na- 
księgaruj

293^65-?)

C ł i i r l o n n i  m°są znaleźć trosk liw ą 
O I U I I D 111/!  rodzicielską opiekę, w y
godną stancję i zdrow y w ik t, p rzy  nl. 
S ław kow skiej 1. 8 . II  pięt.,0 . Lekcje na 
żądanie mogą pobierać w domn. W arnn- 
kl bardzo przystępne. 3?6(3 ?j

R c n h l l  s ta rsze  w iekiem , potrzebujące 
U o U U j  tro sk liw ej opieki, mogą ją  zna
leźć, pod bardzo przystępnym i w azunka- 
mi n w dow y, p rzy  nl. S ław kow skiej 
i. 8, II. piętro . 3 -5(3- )

Fortepiany
sp rz e d a n a  w sk)

M p K I p  ■*' S7a â’ komoda i so fazpo - 
lo -lflC i wodn w yjazdn są do sprzeda

nia, nl. G arbarska  12, I. p. 3)34'31-?)

przegrane Hofbancra 
i Sireichera są do 

sprzedania w składzie fortepianów B. 
Gabryclsklej, Kraków, Rynek, Erzyszto- 
fory. 332(3.-?)

Dom p arterow y, tyW „w®
ty, z oficyną i ogródkiem z wolnej ręki 
do sprzedania. W Podgórzu ulica Kal- 
w aryjska Nr. 317.

Q ł n H o n ł ń u f 8Zkół średnich. Prz y.i-O IU U C I I IU W  muje się, tak  jak w  la 
tach poprzednich, na stancję. Opieka tro 
skliwa, fortepian w domn, język frau- 
cnzki na żadame. Wielopole 1. 10, I. p.

320(40 ?)

10 fortepianów rozmaitych z
pierwszorzędnych fabryk, jest do sprze
dania w składzie fortepianów Jana Matiu- 
sa  Kordeckiego, nl. Iw- Anny, (hotel VI- 
ctorja). 33-(10-10)

Lokale

Pokój fro n to w y, SSiootaJi
wchoden na II. piętrze przy nl. S ław 
kowskiej 1. 8, t i s  a vis Hotelu Saskie
go, zaraz do najęcia. 353(4-?)

3 nnl#nio  większe lub 4 mniejsze z 
p U ltU J C  kuchnią i przedpokojem, w 

blizkości Rynku, posznknje się Oferty 
pod l i t  J. B. w Adm. „K nrjera Polskiego11.

357(2-2)

I P a . n  i e n k i i
lnb

Studentów i
szkół niżsiych, przy:mnje się pod naj
troskliwsza opiekę z wszelkiemi wyma
ganiami po um.arkowanej cenie. Pa
nienkom przcgrywan e na fortepjatie 
i wszelkie roboty ręozne bez żadnej 

pretensji są udzielane 
Wiadomość bliższa w mieszkaniu 

własnem, ul. św. Marka 8, II. piętro 
w oficynach.

156611-8) P. Garlicka.

Poszukuje się 1377(12-12>

k a p i t a ł u  
8 do 10 tysięcy
n a  dalazę hipotekę.

PtBliższej wiadomości udzie-! . 
lakancelarja adwokata D vC l rj
D o b o s z y  ń s k i  e g  o ;n 
p r z y  ul. G rodzk ie j A 
l. 18  w  K ra k o w ie .  |

Ważne dla właściciel'

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
iż podejmuję się staw iania pieców kamy
kowych, które są praktyczniejsze nad 
w szystkie inne, ponieważ wychodzi ma
ło opału a trzym ają gorąco 24 godzin. 
Są tr  piece różnego kształtu  j. n. p. salo
nowe z kominkam1 w  formacie kaflowych, 
kncbenne i piekarskie jak  również w szy
stkie inne w zakres mojego zawodn 
wchodzące. Piece, które staw iam , przyo
zdabiam podług życzenia figurami i wszel- 
kiemi innemi wyrobami z gipsn. Stawiam 
także piece po klasztorach, dworach, na 
żądanie wyjeżdżam na prowincję.

Ucząc na względy Szanownej -Publi 
cznoścl kreślę się"z poważaniem

Jan  Szpyra
15*8(1-3) » Krakowie, ul. Arjański 6.

■ r i a i

Dwa pokoje
na I I I .  piętrze od frontu, 
każdego czasu do wynaję
cia w domu u l ic a  F l o -  

r ja ń s k a  N r. 3.
1567(1-3)

i  Dr. Med. E. Kozierowski |
J  ul. Tomasza 1. 2 8 ,1. p. |  
j| ordynuje od godziny 3 4. ^
|  1497(25-30) |

1 l

Najtańszy sztuczny nawóz
Mąkę  fosforowaną

T h o m a s a ,  1447 8 8)

dostarcza wagonami po 1000 kg. i czę
ściowo workami po 100 kg., p o  t o a r -

t L z o  n l z l t i e j  c e n i e :

Agencja dla R oln ików
S . Mikuckiugo,

w Krakowie, Rynek Nr. 34.
C e n n i k i  n a  ź a d a L i e  f r a n c o .

I Panny przybywające do Wieunia ^  
ala dokończenia edukacji lnb spe- ^

>■ cjaluych jakich stndjów, czy to w f  
konserwatorjnm czy w szkole hau- \  

\  dlowej etc., znajdą opiekę, pomie- {  
^  szczenie i komfort rodzicielskiego t 
r  demu u profesorowej Kabane. Por- \  
N tepian na miejscn, konwersacja fran- {
> enzka i pomoc nankowa. Adres o- 5  

Decny w a B r i n s ,  J o l i a , n -  \
> n e s g a :  , a e  2  Zgłoszenia wy- /  

łącznie do dnia 30 sierpnia. 1546(5-6) ^

V.

Gdy mi potrzeba inse- 
row ać i42r(58?)

w dziennikach lwowskich i in
nych krajowych jako też w za
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

Lwów, Kopernika II.

Skład m aterjałów  budow lanych! 
i fabryka wyrobów betonowych I 

i płyt cementowych ,

R.SilberbacbawKrakowie,
róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza I  

Nr. 10 naprzeciw Grand Hotelu.
poleca:

Porfand  cement opolski marki F. W. 
Grud.iisnn, szczakow lcki, witkowicki 
i podgórski marki Liban, wapno hy
drauliczne z Perlmoos i Kufstein, gips 

* iru rarsk i i rzeźbiarski, cegłę i glin- m  
kę ogniotrwała, rury i posadzki st»in- 
gutowe z fabryki JE. księcia Lichten- 
s t“ na, łupek angielski, francuzkl i 
ślązki, papę dachouę ogniotrwałą, 
płyty izolaoylne. smołę gazową, ora? 
wszelkie m rterja ły  w zakres bu io- 

wnictwa wchodzące. 
W y konyw uje  rów nież  p o k ry c ia  
dachow e łu p k ie m  fślązkim, an 

II giel.skim , d ach ó w k ą  żłob ioną  i 
zw yczajną , p ap ą  czyli te k tu rą  

og n io trw a łą . 140 (25-25) 
o — - j g

I
C. K .  A U S T R IA C K IE  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J-A JZJD 1Z
ważny od 1 lipoa 1891 r.

Przyjazd do Krakowa (P o d g ó rza):
5.15 rano

do Oświęcim*, 
Wiednia.

pociąg osobowy do Krakuwa (ko- \zKoszyc, Orłowa 
lej Kar. Lndw.). / przez Tarnów.

w ca, Zwardonia, 
Wiednia, Budape
sztu, N. Sącza Or
łowa, Chyiowa, 

Stryja.

Jo Żywca, Msza
ny dolnej.

6-42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
6-56 „ (d. o.) do Podgórza-Płaszowa
6 ‘02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko

lej Północna).
6*30 , (pociąg osobowy) do Krakowa (ko

lei Karola Ludwika).
9-2.3 przsdp. (poc. osob ) do Podgórzt-Bonar- . i 
9-36 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa. ł

10-20 ‘

10-36
10-37
11-14

(poc. osob.) do Podgórza-Bonatk . V 
(poc. osob.t do Pn tg i r z a - P ł - s z o w ( 
'poc. mięsz.) do Krakowa (kol póła ' 1 
(poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. J

ze Stryja 
Chyro wa, 

Nowego Sącza

■i. Żyw<r,

z Wiednia 
'Mwięciraa,

O d ja zd  z  K ra k o w a  (P o d g ó rza ) :
jj 14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

Bzowa.
6 - n  „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki.
B A popo ł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn).
2*44 ,  (poc. osob.i z Podgórza - Płaszowa.
8-03 „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Bonarki.
7.69 rr.ao, pociąg pospieszny i  Krakowa (kolej l przez Tarnów

Karola Ludwika). i do Orłowa.
7.59 rano poc. p jap. z Krakowa (kol. K. L. \  do Mszany 
s.2S „ n osobowy z Podgórza-Płaszowa. f  dolnej.
9 -  rano (pociąg mięBzany) z Krakowa (kolej do Bielska, Ży

Północna)
9-87 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-

szowa.
9.69 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

narłd
4*15 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.

Kur. Lndw.).
6‘ — » (pociąg osobowy) z Podgórza - Fła-

szowa.
6*13 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

narki,
9.39wiecz.pociąg osobowy z Krakowa (kolej \ do Orłowa,

Kar. Lndw.) /  Koszyc.
8*66 wiecz. (poeiąg mięszany) z Krakowa (kolej 

Północna)
7*32 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-

szowś.
7*55 n (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

narki).
Odjazd z Taroow a

19. .4 w nocy, pou ąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4*46 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, snchy, Żywca 
9*67 B pociąg osobowy l do Chyrowa, Sifryja.
1*43 popoł, vpociąg oa ibowy) do Orłowa, Chyrowa 

Sącza, Dobry.
Czaa podany jest wedłag zegaru peszteóskiego.

Rozkład jazdy w unrerie  kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkioh stacjach c. k. austr. kolei p?ństw(wych 
1024(4?)

do Nowego Sącza, 
Chyrowa, 

Btryja.

Stryja, Now.

(poc. osob.)
3-66popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 1 z łndapesztu, 

narki I Wiec ,.ia,Zwardo-
4-11 ,  (pociąg osobowy) do Podgórzp.-Płn- |n ia  Żywca, Biel-

szowa.
4*12 . (pociąg mięszany) do Krakowa

lej Północna).

7.10 wiecz. poc. osob. do Podgórza-Płaszowa \ M . dolnej_ 
7.35 ,  „ mięsz. do Kłakowa (k K. L.) /

8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo
narki

8.46 „ (pociąg osobowy) do Po i górza- Pła
szowa

9-38 ,  (;, ocią pospieszny) d' Kra n
(k. K arda Ludwika)

Przyjazd do Tarnow a
12*15 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa,
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11*12 przedpoł. (poc osob). z Orłowa, Dobry, N. Sąc«a, 
Chyrowa.

7.40 witcz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stjyja Chyrow:-

(ska, Stryia. Chy- 
rowa, Orłowa, 
iłowego f*ą(z;-

z Ośwtpcłrr-fi
pr7ez Tarnów 

z Koszyc, Orłowa.

Jasła  Orłowa 

Stryja.

Przewodnik illustrowany i
po Pradze i5i2,3̂  q

j |  w y s z e d ł  n a k ła d e m  |

!  L  Bartoszewicza w Krakowie, f
1 Cena egzemplarza S O  cnt. |

w isŁm
k w arta ln ik  geograficzno - etnograficzny

wychodzi rok V. w W arszawie 
pod redakcja D ra J. Karłowicza.
Rocznik składa się z czterech zeszy
tów, stanowiący tom dnży o 1000 
stronnicach, w  8ce, z illustracjam i, 

nutami, tablicami i mapami.
Prenumerata w Galicji na rocznik 
V (1891) wynosi rocznie 9 złr., pół

rocznie 4 złr. 50 cnt.
Poprzednie roczniki są także do na
bycia. Cena I (1887) i  złr. 50 cnt.; 

II, III i  IV po 9 złr.

Pod tążsam ą redakcją wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas w yszły nastę

pujące dzieła:
1. 2. Lud okolic Żarek, Siewierza

1 Pilicy, jego zwyczaje, podania, 
gusta, pieśni, zabawy, przysło
wia, zebrał M ichał Federowski,
2 tomy. 2 złr. 50 cnt.

3. 6. Powieści j opowiadania ludo
we z okolic Przasnysza, zebrał 
Stanisław Chełcho rski, 2 tomy, 
1 złr. 85 cnt.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys 
etnograficzny, skreślił Zygmunt, 
Wasilewski,  z rysunkami. 1 zlr. 

10 cnt.
Z powieści i pieśni porali bieski- 
dowych, zebrał Roman Zawiliń- 
ski 60 cnt,
Medycyna i przesądy lecznicze
indu polskiego, opracował Dr. 
Marjan Udziela. 1 złr. 10 cnt. 
Kobieta w pieśni ludowej, napi
sała Kazimiera Skrzyń ha. 60 ct.

_  _ Skład dzieł powyższych w 
Księgarni Spółki Wydawniczej Pol
skiej w Krakowie. 1440

5.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

§ Panienki §
O uczęszczające do szkół public: nycb, O 
2  znajdą umieszczen-e i najtroskliwszą g  
a  opiekę przy uczciwej rodzini-. Język o  
O francuski i niemiecki, oraz lekcje gry O 
O na foit.epianie, na żądanie w domu. 2  
2 Wiadomość w Administracji „Kurje- q  
O ra Polskiego". 1531(2-2) o
o  2O o
OOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOCO

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie 

w Środę, Sobotę i Niedzielę
odbędzie się (37 ?)

K O N C E R T
Miryki wojskowej.

K a m i e n i c a
przy jednej z głównym alic 
Krakowa, jest z woln tj ręki 
do sprzedania. Wiadomość j 
w Administracji „Knrjera 
Polskiego“ pod lit. G. S.

1267(40-?)

■ la m i i  m m i i  m iii in  i ii

Na premje szkolne!
H O S A N N A ,

książeczka m odlitew na d la dzieci,
w y s z ł a  w  n o w e m  w y d a n i u ,  
z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e m  i  j e s t  
d o  n a b y c i a  ( o s o b n e  e g z  d l a  d z i e 
w c z ą t )  w  b a n d l u  k s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a c h :  1431(6-6)

a) Oprawna w płótno ang. z brzegami czer
wonymi za 45 cn t, b) opr. w płótno ang. 
z brzegami złcconemi, z obrazkiem i na le
pszy m papierze za 60 cnt., c) opr. w skóri 
za 70 cnt., d) opr. w szagryn ze złoconeiri 
wyciskami i e) w oprawie franenzkiej d) i e) 
na welinowym papierze po 1 złr. 25 c"t

G ł ó w n y  s k ł a d

w księgarni Krzyżanowskiego
w Krakowie, 

oraz (po zniżonych cenach) u wydawcy

ks. W. Gadowskiego w Tarnow ie.

§ SKŁAD FUTER |
© Pr. Chęcińskiego ^
Q  w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 18, I. p., dom z 2 balkonami
Q Na wyst. k raj. Krak. w 1887 r., odznaczony medal, srebra, państw.
^ 5  U trzym uje własnego wyrobu w ie lk i W Y b Ó r  f u t e r  męzkicli i 

damskich, miejskich i do podróży, futrzanych kołnierzy, zarękaw ków ,

© czapek damskich i męzkicli, najświeższego fasonn, oraz skórek fu- 
trzanyck pojedynczych. P rzyjm uje -wszelkie obstalunki dotyczące się 
kuśnierskiego zawodu, która wykonuje starannie i sumiennie na czas 

O  ozuaczony, po najum iarkow ańszych ceDacli. Prow adząc swój zawód 
Q  od r. 187a -go, pochlebić sooie mogę, iż swoją rze te lną  i staranną 
~ pracą, zjednałem sobie ogólne zaufanie swej k lienteli. Postanowiłem  Oo nadal w tem samem kierunku pracować, i być na usługi, 

g  1568(2 3) uszanowaniem f r .  Chęciński. Q

oj ag -a.X a?
bM Oa» ł-. .
"S ^  

5*?Ł*. ^ °^  ł-taj
ca a. .4*

! ! B H 5 K  l O N  t i .  U  Ł ł H ^ O J I  ! *
Kto chce palić rzeczywiście dobre i  zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Nieeh knpirie tu tk i (gilzy) NIBKLEJONE z fabryki

s. W i e r u s z - n i e m o j o w s k i e g o
Lwów — T eatralna 3. Kraków — Sukiennica 2P.

O e n y  b a r d s o  u l u b i ę .

100 sztak od 12 centów "
Zlecenia zamiejsco ze — odwrotnie. Opakowanie gratis Prz* od

biorze 6<910 k im t. transportu ponosi tabryka. 1078(227 ?)

Teatry amatorskie
■ydawane pod redakcja J O Z E F A  B E IZ I^ S K IE G O -

Dotychczas wyszły 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach
Bron n i e w i e ś c i a ,  komedja w je 

dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1:03(32 ?) 
Za poz wolenlemłasKa- 

■W & L pani, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 

ŁapRa na myszy, komedja w 
jednym akcie p. Koseaux. 40 cnt.

4 F a r t j a  p i l Ł i e t y .  40 cnt 
5. T a R l e  w s z y s t k i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narreya. 30 cnt.
Pod prasą: Monogram i Pożar w klasztorze.

w

1

2

3.

M E N A Ż E R J A

\ i / J L  X  \ 1 X \ 1

Hugona Winklera,
przy nl. Dietla na rogu ul, Wielopole (niedaleko N. Poczty).

O tw a r te  c o d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  1 0  r a n o .
Menażerja posiada bogaty zbiór różnych zw ierząt drapieżnych, 

jako to: lwy, tygrysy, lam party, białe niedźwiedzie itd. Dzien
nie 2 wielkie przedstawienia o 4 popołudniu i o 8 wieczorem, 
w których produkują się świetnie tresow ane 4  słonie, 14 szko 
ckich „ponny“ kozy psy, małpy itd., jako jeźdźcy, qimnastycy, 
muzycy, skoczki i td , przedstawiając sceny komiczne. Przedsta
wienia te pozwalają P. T. Publiczności zobaczyć same nowości 
na polu tresury  i są bardzo zajmujące tak  dla dzieci, jako i dla 
dorosłych.

1f63(3 ?) HUGO WINKLER, dyrektor. W

S S S g g i

Obuwie męzkic, damskie i dziecinno, t y
z najlepszych angielskieli, francn- ©
zldch i krajowych . n a t e r j a r ó w , ^ / ^ ^ g [ecja]nô t  0buwje 
dokładne wykonanie, pań, na sposób ang ii'-
gancki fason, umiarlco- slipomęzku. Trzewiki „Lawn

wielki Teni8“’ Baty 00 wyścigów z ang
^  8ztylpami. Buty wojskowe według

najnowszego przepisu. Wielki wybór

© y  .  W  Ostróg najnowszego systemu. Prawidłu 
S  V* S lakier do bucików .Non poel de Gulche". Za

wane ceny, 
wybór p o leca

„Non poel de Gulche".
mówienia z prowincji odwrotną pocztą.

K ?  u h m

S T A - K Ł A n F i M

K. B A R T O SZ E W IC Z A  (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  to m  p ie r w s z y  d zieła :

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Mai a-

Tom ten zaw iera:
1) Dzieje |jowstania i przygotowania konstytucji napisane przez Ignacego i S t a n i-

sława Potockich,  Dmochowskiego i Kołłątaja.
2) Ośm najznakomitszych i najrzadszych b roszur  politycz. i sa tyrycznych z r. 1791 

mianowicie dwie b roszury  Kołłątaja, „L is tu biskupa Adama Krasińskiego,  „Katechizm
o tajemnicach rządu polskiego* ks. Jezierskiego „ P rz e m o w ę 4* do Po laków  Staszyca i l. d.

3) Wiersze^ sa tyry  i zagadki tyczące się konstytucji  —  między innemi nieobjęte 
zadnem wyjianiem wiersze Trembeckiego.

4) Kronikę dni kwietn iowych i m ajowych 1791 r .  dającą najdokładniejszy obraz 
3 maja i dni go poprzedzających, na podstawie wszystkich istniejących m ate r ja łów  d ru 
kowanych i w ie lu  źródeł  rękopiśmiennych.

5) Dokładny tekst konstytucji .
Cena g rubego  tom u na pięknym papierze w  wielkiej  8-ce 1 złr. 80 ct. Z p rz e 

syłką 2 złt. z p renum era tą  zgóry  za tom  ll-gi, k tó ry  ukaże się w maju 3 złr. 20 z p rze
syłką 3 złr. 60 ct.

Nakładem tejże księgarni wys7edł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących się do Kon-tytncji 3 Maja.

Albur i zawiera 27 klisz wyk nanych w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym, 
Husnika w Pradze.

Wszystkie pisma nazywają Albu n w sp an ia ła  pam iątką Konstytucji.
C -na pierwszego zeszytu 8 0  cnt., z pr/esyłką 8 5  en-.
Zeszyt 2-gi wyjdzie w inaju. Cena preuum eracyjna oba zeizytów razem 1 złr. 

40 cnt., z przesyłką l  złr. 50 nt.

) t * K X X X X X X X X 8 I K I X I X X X X X - t X X X K *

JAN Mattns KORDECKI*
K r a l a ó w ,

ulica św. Anny, (hotel Victorja).
NAJWIĘKSZY WYBÓR! £  

FORTEPIANÓW i PIANIN S
używ anych 1 nowych.

Na fortepiany w yżej 8 0 1 1  z łr . gw a- ^  
ranc a  16 le tn ia  Kaidy nowy instru- w # 

ment może być w miesiącu bez s tra t (wyłąuzając dostawy) wymieniony. ^  
C e n y  k ć > z k o u k u r e n o y J n b .  236*(33-?)

P r z y  o d p o w ie d n ie j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .

xxxx*xxnn***\*m\*x**Hu***KK
IN S E R A T Y  (anonse) po cenach redakcyjnych 

i ogłoszenia do plakatowania
przyjmuje i ekspedjuje natychm iast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika I. II. d s t u --?)

W Y S Z Ł Y  Z D R U K U
P 0 1 Z J 1

KAZIMIERZA TETMAJERA.
Skład główny

w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

123 
57 80 
9 36
ł  33

92 — 
104 50

93 -  
103 50
98 50 

101  —

97 —

98 80
97 50 
95 50 
95 20
99 50 

108 70 
100 70
98 40 

100 25

125 —te 80
9 46
1 43

KURS PIEHIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Krakiw  11 sierpnia.

W‘duty.
Ruble rosyj .kio papierowe za 100. . .
Marici nie ieekii .................................
20-to frauk w a ż n a ..........................
Rubel srebrny o b rączk o w y .....................

Obligi.
Za 100 L  wart. im. oprócz knponr bież.
WspólLa państwowa renta papierowa. .
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . .
K% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 

galicyjska * ołyczka krajowa . • ■
514 % » ■ a
5 i  Oblig. komun. gal. Banku krajowego.
4 jg Listy l i .  w. Kr. PoL za 100 r. im. w. 

oprócz knp. biel. w rublach i kop. .
Listy zastawne t dłużne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.
gaL Banku krajowego . . .

® 4*- .  Tow. kr. z. we Lw. niootr.

* &  •  • • " i i  w-3 4«/, ,  T „ .i 5« leL
3  % n 71 » . n

6%  „ Banka h ip a t we Lw. prem.
r  6 *  „ .% ,  „ niepr.j

J  * » i  <* I
6)x Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.l

92 70 
105 -
93 80 

105 —
99 26 

101 76

98 50

99 30
98 50 
96 — 
95 80

100 -  

109 21 
101 20
99 

101 25

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid.

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid.

6 #  Listy zast. T o - , kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1869 Lit. a  za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponn bieżącego 
w rob. i kop....................................

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „

Pal. Banku hip. we Lw. „ 200 ,, 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K raL n w a................................

„ S ta n is ła w o w a .....................
Tow. austr. czerwonego K rzyża. . 

» węgier. „ ; - •
„ włosk. „ x • •

Bazylika B u d .- P e s z t . .....................

Wledoń 10 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
i2/wX Renta papierowa . . . i2/ioX f> srebrna ■ . ,

59 —

52 —

100 60

210  —  

240 — 
302 —

22  —  

27 60 
17 50
11 80
12 50 

6 70

92 25 
92 20

62 -

54 —

101 60

213 -  
243 -
305 —

23 — 
29 05 
18 -
12 50
13 40 
7 80

92 45
92 40

Renta austr. z ło ta .....................ó% „ papier, nieopodatkow. . 
3jtf Losy z r. 1854 po 250 ra. k. . 
4 *  x „ 18«0 „ 600 złr.
4 *  x « 1860 ,  100 ,

,  1864 ,  100 „

6# Renta węg. papierowa . . .
4 ^  x > .....................
41/j % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obliaacie galicyjskie.
5# Galicyjskie indem, lo j t’ podat. 
41/2 % Gal. poż. kraj. z r. 1883. .

X X X z r. 1891. .
gal. Obligacje propinacyjne. . 

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 200 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . . 200 „ 
Oest. Imnderł ank . . ■ 200 „
Austr.-węg. Bank. . . • 600 „
U nionbank..........................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcje kolei.
AlfOld-Fiume . , 
Ferdynanda Północ

200 złr. 
1050 B ,

111 7o U l  9ć
102 40 102 60
135 — 
138 — 
148 — 
179 40

101 65 
104 06 
113

104 60

91 76
93 25

165 75 
287 25 
313 75 
205 25 
1027— 
232 75 
168 6C 
110 60

201 -  

2717

186 -
139 - 
149 —
180 20

101 85 
104 25
113 80

106 4'

92 25
93 f i

166 25 
288 26 
334 25 
205 75 
1030 — 
233 25 
159 - -  
U l -

2 0 ' 10 
2720

G al. K aro la-L udw . . 200 z łr . 5 % 
K uszycko-O derberg  . 200 „ 4 i^
L w ow .-C zern .-Jassy  . 200 „ 0%
Siedm iogrodzk ie I .  . 200 „ v
S ta a ts -E is e n b .-G e se ll . 200 „ 5 *"
S tldbabn  (L o m b a rd y ). °0 0  „ „
W ęg- gal. Ł upkow ska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 B x

Listy zastawne.
4 % B oden-C red it A llg. z ło tem  p ł. 
a b a j f  x „ pap ier. 50 la t

P rem . B ouen-C red it A llg. . . 
e j t '  Z ak ł. k redy t. ,  36 „

G al. Tow. kred . ziem . nieokr.
x x  x  x  X

4X  x " X ,  36-letn.
4 %  x x x ,, 41 n
4V zX  x x x „ 52 x
41/2 %  G al. B anku  k ra j. . 511/2 la t  

,  x h ipo t. „ prem . 
b %  x - * . » «0 la t
41/2 %  B ank  au str.-w ęg ie rsk . w. a. 
4 %  B auk au s tr.-w ęg ie rsk . w. a. . 
4 %  W ęg- B an k u  h ip . p r e m .. . .

Priorytety kolei.
C es. F e rd .-P ó łn . 1887 sreb r. . 4 %  
G al. K ar. Lud. 1881 300 z łr. h % %  

1890 300 ,  4 %
K oszyc.-O derb. 1879 300 b%

21 l:j 
178 -  
240 — 210 5< 
200 50 201 50 
282 60 283 — 

94 — »> —
199 — 201 -
196 60 197 —

115 — UT
100 4010 r 20 
109 50 UO 2

97 40 97 75

LOO 57101 5' 
96 6 )| 96 
99 60100 —
98 76] 99 2 

108 7 5 lu9 25 
100 75 101 25 
100 75 101 25
99 60 

113 80

99 50 
95 50 

10) —

100  —  

114 30

100 10 
95 7 

100 15

ptacą żądają piaxs| żądają
Lwow. Czerń, opodat. 300 złr. 4% 82 sO 83 o1.,' Im perjały ro s y js k ie ............................. — — — —

„ nieopd. x W X 91 31 9 2 30 Funty  szterlingi angielskie . . . U 78 u 83
Siedmiogrodz. I. . . 200 77 5M — — — — Marki niemieckie za LOO m are k . . 58 0 a 58 07
Staatseisenbahn . . . 500 tr. 3 V 1 7 50 199 50 Rubel papierowy za 100 rubli . . 123 0 126 26
Sttdbahn (L om bardy). 500 fr. 146 70 144 —

złot, 200 złr. W 119 50 1 '0 26
W ęg. gal. Łupków. . 200 Tt n 101 6 ' 102 20

Lwiw 1 0 sierpnia.x U  Em. 200 •7 Tt 101 50 102 —
„ Nordost. . . . 300 n 100 30 101 __

302 305„ x złotem  200 118 __ — __ Akcje Bauku hipot. gal. 200 złr. . —
b% Listy zast. Tow. kred. ziems. . — — — —

Losy. 4% X X x X X 97 40 98 10
4 X  „ x X X 56-letn. 95 5” 96 20

5V  Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 120 — 124 — 4%  x .  x x 41-letn. 95 80 96 50
Pr«mjowe Wiedeńskie . . Tt 100 150 75 151 75 4 i  x X X X 5‘2-letn . 99 60 100 30

x W ęgierskie . . V 100 U l 15 141 50 4Vn% Banku kraj. galic. 51-letn. 98 90 99 60
x Tureckie . - • fr. 400 32 40 33 4 b%  Obligi kom. Banku kraj. gal. 101 - 1 1 70

Budowy bazyl. B uda-Peszt złr. 5 6 75 7 15 Obligi indem. gal. 10% podat. 104 10 104 80
K re d y to w e ............................ Tt 100 187 60 188 50 4 % %  Obligi pożyczki k ra jow ej. . 98 50 99 20
Insb rn k u ..................................
K rakow skie............................
Ofner (m iasta Budy) . .

Tt 20
20
40

23
22
51

50
ftA 21

OhTl BU l i
55

t>0 rub.kop. rab. kop
Tt

80 20 Warszawa 11 sierpni-'.Czerw. Krzyża austrjackio 11 10 17 18
r węgierskie 77 5 U 90 12 —

102 10Rudolfa..................................... J1 10 20 — 20 50 5%  L isty zastawne I ser . . — —
S alzbursk ie............................. n 20 2 7 — 27 — X X „ l l - V  X - — — 101 60
St. G e n o is ............................ Tt 42 60 75 61 75 4%  L isty  lik w id acy jn e ....................... - — 98 20
Stanisławowskie . . . . 77 20 27 60 2 ) 50 6%  , warszawskie I  ser. . . — — 101 '<5

U X . • __ _ 1 '1 65
W aluty. 75 Tt n 17 •

x x x I I I  .  • • — — 101 50
Dukaty c ważne . . . . 5 59 5 61 ,  X X IV i V „ . . — — 100 35
2 0 - f r a n k ó w k i ....................... 1 9 39 9 40

H f  ___ m  i  ■ » / ________________________f i . _ J F _______________


